
krakowSm|o jjfegllzowały 

Z nadwyzRjf^styczniowy 
plan wydobycia

KRAKÓW. PAP. - Załogi 
górnicze kopalń węgla zagłę
bia krakowskiego wykonały z 
nadwyżką styczniowy plan wv 
dobycia.

Na pierwsze miejsce wysu- 
hęła się kopalnia im. Prezy
denta Bieruta, której załoga 
wykonała plan w i 10 proc. 
Sukces ten. to przede wszyst
kim wynik pomyślnej realiza
cji zobowiązań podjętych dla 
uczczenia 10 rocznicy powsta
nia PPR.

W 106 proc, wykonali plan 
ttyczniowy górnicy kop. 
„Brzeszcze".

Uchwała Prezydium Rządu zapewnia szeroką pomoc rybakom

jekt Konstytucji zawiera punk 
ty. które zapewniała dalszy 
rozwój spółdzielni produkcyj
nych.

W Kełoncinie na zebraniu 
poświęconym omówieniu pro
jektu Konstytucji, zabrała głos 
Władysława Stolarek:

— Nasza władza ludowa dba 
o chłopów. Kiedy wspominam 
minione lata i-Dorównuję je 
z obecnym życiem, to widzę, 
dobrze, lak wiele zmieniło się 
na lepsze. A będzie jeszcze le
piej, bo sami przecież układa
my Konstytucję i nasze życie.

— Pamiętam rok 1922 — mó 
wił na tym zebraniu Franci
szek Reda. — Wtedy w Fer- 
kicv strajkowali chłopi fol
warczni, a wojsko i policja 
krwawo 6ie z nimi rozprawili. 
Władza należała wtedy do ka
pitalistów i obszarników, a 
tych nie obchodziły bolączki 
Wsi.

W PGR Chomentowo ob. 
Kamajda oświadczył:

— Do 1939 roku mieliśmy 
tylko prawo do nędzy i głodu. 
Dzięki władzy ludowej zosta
łem agronomem. Jestem dum
ny z prawa do nauki, pracy i 
wypoczynku, zawartych w pro 
iekcie Konstytucji.

• 38 nowych jednostek połowowych
• 2 transportowce
• nowe bazy remontowe

dżinie mechanizacji, przeła
dunku i przetwórstwa oraz roz 
budowy portów rybackich u- 
chwała zmierza bezpośrednio 
do zapewnienia sprawnego od 
bioru ryby i wstępnego jej 
przetwórstwa.

Przewiduje się dostarcze
nie dwóch transportowców 
dla rybołówstwa morskiego 
oraz dostarczenie szeregu no 
wych jednostek — z termi
nem oddania ich do eksplo
atacji jut w I kwartale br.
Uchwała, stawiajaca przed 

rybołówstwem morskim zwięk 
szone zadania, przewiduje sze
reg ważnych usprawnień i 
świadczeń dla rybaków 1 pra
cowników rybołówstwa mor
skiego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

stwa państwowym, spółdziel
czym i indywidualnym ryba
kom dla wykonania znacznie 
zwiększonych zadań roku bie
żącego omówił nacz. dyr. Cen
tralnego Zarządu Rybołów
stwa Morskiego — Biliński.

Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie zwiększenia planu 
oołowów rybołówstwa mor
skiego i pomocy rybakom 
widuje szereg środków i przy
wilejów, które wpłyną w za
sadniczy sposób na podniesie
nie poziomu pracy, usprawnię 
nie techniki połowów, uregu
lowanie sprawy dopływu kadr 
i szkolenia. Również w dzie-

17 ramach Planu 6-let- 
niego powstaje w Kędzia 
rzynie wielki kombinat 
przemysłu azotowego. Aa 
budowie jest szeroko roz
winięta akcja socjalis
tycznego wspólzawotlntc 
twa pracy oraz ruch ra
cjonalizatorski.

Na zdjęciu: spawacz 
młodzieżowej brygady Wla 
dyslawa Luboni, przodow
nik pracy Gerard Hibner 
spawa armaturę do ruro
ciągów. Hibner osiąga 
138 proc, normy.

W oparciu o nową Konstytucję 
uzyskamy jeszcze wspanialsze sukcesy 

w naszej pokojowej pracy

otrzyma rybołówstwo morskie dla pełnej 
realizacji zwiększonych zadań Iii-go roku 

Planu Sześcioletniego

Nasi czytelnicy zgłaszają 
wnioski i poprawki 

do projektu Konstytucji
W miarę rozwijania się ogólnonarodowej dyskusji 

nad projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej, napływa do redakcji naszego pisma 
coraz więcej listów, w których obywatele dają wy
raz swym uczuciom i myślom, a w szeregu wypad
ków zgłaszają także poprawki.

Drukujemy poniżej część nadesłanych nam przez 
Czytelników wniosków i poprawek. Informujemy 
równocześnie wszystkich autorów, że listy Ich za
wierające wnioski i poprawki przekazaliśmy do ko 
misji Konstytucyjnej.

FRANCISZEK JANIA
dyrektor Stoczni Rzecznej w Szczecinie

Z radością i dumą powitałem ogłoszenie projektu Kon
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W artykułach 
Konstytucji, która jest wielkim bilansem naszych osiągnięć 
w budowie socjalistycznej Polski, w poszczególnych zdaniach, 
które mówią o prawach i obowiązkach obywateli zobaczy
łem również samego siebie, moje życie, moją pracę. To 
wszystko, co w swoim życiu osiągnąłem trwałego, co mnie 
raduje — zawdzięczam Polsce Ludowej, zawdzięczam temu, 
że w naszej Ojczyźnie władzę sprawujemy my. robotnicy 
i chłopi/ wyzwoleni — dzięki walce najlepszych synów na
szego narodu, walce Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Zjednuczonej Partii Robotniczej, dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego — z niewoli kapitalistów i obszarników.

Jeszcze w 1949 roku pracowałem na Stoczni Rzecznej 
jako zwykły robotnik. Potem zostałem majstrem, wkrótce 
kierownikiem działu mechanicznego i 7 września 1951 roku 
zostałem mianowany dyrektorem Stoczni i dostałem nomi
nację podpisaną przez Ministra Popiela.

Czyż byłby do pomyślenia taki awans z prostego robot
nika na dyrektora wielkiego zakładu w Polsce kapitalistycz
nej? Przed wojną posiadałem zawód ślusarza. Przez 3 lata 
byłem bezrobotnym. Nikt nie troszczył się o mój los. niko
go nie obchodziło, że jestem bez pracy, że nie mam środ
ków do życia.

W Polsce Ludowej awans robotnika stał się codzienną, 
prawie już zwykłą rzeczą. Tysiące prostych robotników, 
ofiarnych i zdolnych, którymi kiedyś ustrój kapitalistyczny 
pomiatał, jak niepotrzebną rzeczą, awansuje w Polsce Lu
dowej, zajmuje stanowiska, odpowiednie dla swoich zdolno
ści, zdobytych kwalifikacji i swojej ofiarności.

Nasza Konstytucja, która odzwierciedla nasze osiągnię
cie, która ujmuje w ustawę prawną nasza obecną, wspania
łą rzeczywistość, nic jednak nie mówi o awansie społecznym, 
tym niezwykle ważnym czynniku naszego budownictwa so
cjalistycznego. Wydaje mi 6ię. że nasza Konstytucja powin
na mówić w którymś z artykułów o tvm wielkim, maso
wym wzroście ludzi pracy w Polsce Ludowej.

Dlatego proponuję, aby artykuł 61. którzy brzmi:
„1. OBYWATELE POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LU

DOWEJ MAJĄ PRAWO DO NAUKI
2. PRAWO DO NAUKI ZAPEWNIAJĄ W CORAZ SZER

SZYM ZAKRESIE..." lid. — brzmiał:
1. OBYWATELE POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ MA

JĄ PRAWO DO NAUKI I AWANSU SPOŁECZNEGO
2. PRAWO DO NAUKI I AWANSU SPOŁECZNEGO ZA

PEWNIAJĄ W CORAZ SZERSZYM ZAKRESIE itd.
Mam pewność. Ze ujęcie przez Konstytucję w formie 

prawnej istniejącego już w naszym życiu od dawna wspa
niałego prawa ludzi praży do awansu, stanie się jeszcze jed 
nym,' poważnym bodźcem dla mas pracujących w podno
szeniu swoich kwalifikacji, w podnoszeniu wydajności pracy 
i w ofiarnej naszej walce o zbudowanie ustr oju socjalistycz
nego.

STANISŁAW WASZAK
odznaczony Krzyżem Zasługi chłop średniorolny, gromada 

Jasienica (pow. Szczecin)

Korzystam z prawa, jakie dać mogła tylko Polska Lu
dowa i proponuję swoje poprawki do projektu Konstytucji, 

punkcie 3, art. 72, który mówi, że: „Tworzenie zrzs- 
szeń i udział w zrzeszeniach, których cel lub działalność go
dzę w ustrój polityczny i społeczny albo w porządek prawny 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest zakazane”, propo 

nuję następujące zakończenie: ,„..i podlega surowej karze w 
myśl obowiązujących prżepisów”.

Nie wystarczające wydaje mi się bowiem samo tylko stwi»r 
dzenie zakazu. Zrzeszenia takie mogą tworzyć tylko wrogo
wie ludu faszyści, zdrajcy, szpiedzy, podżegacze wojenni, 
sługusi kapitalistów. Zbyt wielką >.enę zapłacił naród za zrzu 
cenie jarzma kapitalistów, dziedziców i magnatów, zbyt wiele 
ofiar poniosła klasa robotnicza walcząc o wyzwolenie naro
du, zbyt droga jest dla nas nasza Ludowa Ojczyzna, jej su
werenność i wszystkie zdobycze i osiągnięcia ludu, abyśmy 
mogli ograniczyć się jedynie do stwierdzenia zakazu dzia
łalności godzącej w nasz ustrój demokratyczny, działalności 
wywrotowców, wrogów Ojczy zny, mas pracujących i pokoju’ 
nie podkreślając dość mocno, że za tworzenie i sam u- 
dział w takich zrzeszeniach władza ludowa surowo będzie 
karać.

STANISŁAW WASILEWSKI
przodownik pracy Fabryki Materiałów Biurowych

Cały projekt naszej Konstytucji jest przepojony myślą 
walki o pokój, a w szczególności znajduje to wyraz w sa
mym wstępie, dalej w artykule, który mówi, że nasze ziły 
zbrojne stoją na straży pokoju i w artykule o prawie azylu 
dla obywateli państw obcych prześladowanych za działal
ność w obronie pokoju.

Wydaje mi się jednak, że w Konstytucji powinien zna
leźć się artykuł, który surowo zakażę działalności zagraża
jącej pokojowi. Wiem, że w swoim czasie Sejm uchwalił ta
ką ustawę, ale moim zdaniem winna ona znaleźć wyraz w 
odpowiednim artykule Konstytucji. Ci, którzy sieją propa
gandę wojny winni być surowo karani. Sianie propagandy 
wojennej trzeba tak zakazać, jak szerzenia nienawiści naro
dowościowej, rasowej i wyznaniowej. <

WARSZAWA PAP. W całym kraju, w miastach i mia
steczkach, w gminach i gromadach — toczy się ożywiona dy
skusja nad projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.
..Pamiętamy przeszłość, zna

my teraźniejszość. dlatego z ra 
dościa witamy projekt Kon
stytucji" — stwierdził w cza
sie dyskusji nad projektem 
Konstytucji tkacz ZPW im. 
Waryńskiego w Łodzi — Wł. 
Szczygielski. Te same uczucia 
i myśli wyrażają wszyscy lu
dzie pracy Łodzi. Mówi o tym 
gremialny udział w zebraniach 
dyskusyjnych.

Żywo dyskutowali nad pro
jektem Konstytucji robotnicy 
Zakładów Sodowych w Mąt
wach koło Inowrocławia. 
Wszyscy mówcy podkreślali, 
te wielkie przemiany, jakie 
zaszły w Polsce w ciągu ostat
nich 7 lat ugruntowuje Wiel
ka Karta zwycięstw narodu 
— projekt Konstytucji.

Z zagadnieniami dotyczący
mi projektu Konstytucji Pol-r

skiei Rzeczypospolitej Ludo
wej. zapoznali się na specjal
nym zebraniu działacze sztuki 
i kultury woj. gdańskiego.

W czasie narady przedstawi 
ciele środowisk kulturalnych 
i artystycznych Wybrzeża po
stanowili dla lepszego zazna
jomienia wszystkich ludzi sztu 
ki i kultury z projektem Kon
stytucji zorganizować specjal
ne wieczory dyskusyjne w 
swoich środowiskach oraz 
brać żywy udział w ogólno-na 
rodowej dyskusji.

W wielu wsiach i osiedlach 
Lubelszczyzny odbyły się już 
zebrania dyskusyjne poświęco 
ne omówieniu prolektu Kon
stytucji. Na zebraniach lako 
prelegenci przemawiali: robot 
nicy. inżynierowie, technicy, 
profesorowie Wyższych uczel- 
d i nauczyciele.

W miastach i wsiach woj. szczecińskiego 
toczy się żywa dyskusja 

nad projektem Konstytucji
W dalszym ciągu odbywają 

się w zakładach pracy i świet
licach wiejskich szczecińskiego 
województwa liczne zebrania, 
na których załogi robotnicze i 
chłopi dyskutują szeroko 

nad ogłoszonym projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej.

NA NABRZEŻU 
„STARÓWKA"

i 
i

Załoga nabrzeża Starówka 
W porcie szczecińskim zebra
ła się po pracy w świetlicy,

GDYNIA PAP. W dniu 10 lutego br. odbyła się w Gdy
ni krajowa narada rybacka, poświęcana omówieniu uchwa
ły Prezydium Rządu w sprawie połowów w trzecim roku 
Planu 6-letniego oraz pomocy Państwa dla wykonania znacz 
nie zwiększonych zadań roku bieżącego.
W naradzie tej wzięło udział 

ponad 500 rybaków, pracowni 
ków technicznych, naukowych 
i administracyjnych z pań
stwowych i spółdzielczych 
przedsiębiorstw rybackich o- 
raz rybaków indywidualnych 
całego Wybrzeża.

Narada odbyła się w obec
ności min. Żeglugi — Mieczy
sława Popiela, wicemln. Żeglu 
gi — Leona Bielskiego oraz 
kierownika Wydziału Komunl 
kacyjnego KC PZPR — Julia
na Gordona.

Uchwałę Prezydium Rządu 
w sprawie połowów rybołów- 
Uwp marskiego i pomocy Pań

aby wspólnie przedyskutować 
projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Za
bierali głos robótnlcy portowi, 
trymerzy, sztauerzy, przodow
nicy pracy, kobiety i członko
wie brygad młodzieżowych.

Brygadzistka tow. Michalik 
powiedziała:

— My kobiety mamy dziś w 
Polsce Ludowej te same pra
wa, co i mężczyźni. Gwaran
tuje nam to nasza Konstytu
cja. Chcemy, aby usłyszeli o 
niej nasi rodacy zagranicą, 
aby wiedzieli, że u nas dziś 
rządzi cały naród, że my ko
biety mamy wszystkie pra
wa. Nie rządzi naszą Ojczyzną 
garstka obszarników i fabry
kantów, jak to się działo w 
Polsce przedwrześniowej 1 jak 
się jeszcze dzieje obecnie w

W świetlicy przy Dyrekcji 
MPK dyskutowali nad pro
jektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
szczecińscy tramwajarze- Na 
zebranie przybylL również pra 
ćownicy administracji, war
sztatów głównych, działu sa
mochodowego, drogowego 1 
konserwacji torów.

Ob. Mieczysław Kisiel, ro
botnik z działu konserwacji to 
rów zabierając głos w dysku
sji powiedział: „Cała Konsty
tucja jest dla nas, robotników, 
ważna, o każdym punkcie mó 
wimy, jak o naszym wielkim 
osiągnięciu. To, te mamy dziś 
zagwarantowane prawo do 
pracy, że nie jesteśmy już łudź 
mi niepotrzebnymi, że nie mu 
sitny tak jak przed wojną stać 
miesiącami pod okienkiem „po 
średnictwa pracy", że możemy 
pracować dla siebie, dla nasze 
go narodu, że możemy się u- 
czyć i awansować—to jest na



slclej wciągnął go oskarżony 
Bartosz, z którym świadek od
bywał służbę wojskową. Swia 
dek zeznał, że Bartosz razem z 
nim dokonywał zdjęć szeregu 
obiektów wojskowych i nrze- 
mysłowych.

Ponadto Bartosz żądał od 
świadka wykradania i groma
dzenia materiałów wybucho
wych, które — jak zeznaje — 
miały być użyte do wysadze
nia w powietrze pewnego mo
stu.

Świadek Konrad Konieczny, 
zatrudniony w tednei z hut 
śląskich, wspólnik szpiegow
skiej roboty oskarżonego Wvr- 
wasa zeznał, że Wyrwas zadał 
od niego dostarczenia doku
mentów. wiadomości i próbek 
dotyczących produkcji huty. 
Świadek dostarczył Wyrwaso- 
wi zadane próbki metali.

Świadek Halina Gaj stwier
dziła. że oskarżony Marszałek, 
organizował przerzuty do Nie
miec Zachodnich m. in. i jej 
osobistych znajomych. Świa
dek zeznała, że ludzie przerzu 
ceni do Niemiec Zachodnich 
po przejściu tam specjalnego 
przeszkolenia w ośrodkach wy 
wladu amerykańskiego mieli 
być wysłani z powrotem do Pol 
ski dla prowadzenia w kraju 
szpiegostwa i dywersji.

karzowi „Voelkischer Beobach 
ter’’ wywiadu, w którym 
wychwalał hitleryzm.

Jan Kowalewski podał na
stępnie, *że był działaczem 
OZN-u oraz sympatyzował 
z prawicowymi przywódcami 
PPS i Stronnictwa Ludowego. 
Korzystając ze swych przywi
lejów. Kowalewski założył w 
Polsce przed wojną intratne 
przedsiębiorstwo, zajmujące 
się importem towarów z zagra 
nicy. Podczas wojny płk. Jan 
Kowalewski nie walczył na 
froncie, lecz prowadził w Liz 
bonie, a następnie w Londynie 
agenturę wywiadowczą, która 
utrzymywała kontakt z re
akcyjnymi organizacjami dy
wersyjno - szpiegowskimi w 
Polsce.

Ze słów Jana Kowalewskie 
go wynika, że utrzymywał on 
równocześnie kontakt z wywie 
dem hitlerowskim, spotkał się 
on w 1944 roku z szefem wy
wiadu hitlerowskiego, Cana- 
risem.

W świetle zeznań „oskarży
cieli’’ zarysowały się z cała "7 
razistością ich sylwetki, jako 
zdraleów, szpiegów i wrogów 
pokoju. Przeplatali oni swe 
wypowiedzi licznymi oszczer
czymi wypadami przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu 1 
krajom demokracji ludowej.

Rcnaud de Jouyenel złożył 
deklarację, w której zdema
skował prowokacyjne cele pro 
cesu. Na podstawie bogatego 
materiału faktycznego i nieod 
partych dowodów dowiódł on, 
że oskarżyciele należą do gru
py zdrajców 1 szpiegów, knu
jących spisek przeciwko wła
snym krajom za pieniądze 
podżegaczy wojennych.

Przewodniczący sądu usiło
wał przerwać wywody Jouve- 
nela w chwili, gdy de Jouye
nel przedstawiał fakty świad
czące o tvm. iż „oskarżyciele" 
są płatnymi agentami amery
kańskich podżegaczy wojen
nych. którzy chcą wykorzystać

Tragiczny 
los Polaków 
na emigracji
NOWY JORK. PAP. — Z 

Montrealu donoszą, że rozpo
czął się tam strajk głodowy 
200 Polaków, sprowadzonych 
oszukańczo przez władze kana 
dyjskle z obozów w Niem
czech Zachodnich. Polacy, 
którym zabroniono zabrać z< 
sobą żony 1 dzieci, zostali u- 
mieszczeni pod Montrealem 
w baraku. Zmusza się Ich do 
pracy w niewolniczych warun
kach.

Żony 1 dzieci sprowadzo
nych Polaków znajdują się 
nadal w obozach, pozba
wione środków do życia. 
Z zarobku swego robotnicy 
polscy w Kanadzie nie mogą 
pomagać swym rodzinom w 
Niemczech Zachodnich, żyją- 
cym w skrajnej nędzy. Przy
działy żywnościowe w obozach 
w Niemczech Zachodnich wy
noszą dziennie 3 kartofle, wod 
nlsta zupa i kromka suchego 
Chleba.

Świadek Eugeniusz Kasołik 
zeznał, że za pośrednictwem 
Haliny Gaj poznał osk. Mar
szałka. który miał zorganizo
wać dla niego i jego kolegów 
przerzut do Niemiec Zachod
nich. W Niemczech Zachodnich 
świadek miał przejść 3-mle- 
sięczne przeszkolenie szpiegów 
skie.

Świadek Paweł Rogalski ze 
znał, że oskarżany Marszałek 
pożyczając mu pieniądze wciąg 
nął go do roboty szpiegow
skiej dla wywiadu amerykań
skiego. Jak wynika z zeznań 
Rogalskiego, oek. Marszałek 
urządził w mieszkaniu świad
ka melinę szpiegowską, gdzie 
spotykał się ze swymi wspól
nikami oraz kurierem z dyspo 
zycyjnego ośrodka wywiadu a- 
merykańskiego w Berlinie za
chodnim.

Marszałek wypytywał rów
nież świadka o informacje do
tyczące różnych zakładów prze 
myślowych, a ponadto prosił 
o wskazanie mu przestępców 
poszukiwanych przez władze, 
których zamierzał przerzucić 
do Niemiec Zachodnich. We
dług zeznań świadka, przestąp 
cv cl po przeiśclu przeszkole
nia szpiegowskiego w wywia
dzie amerykańskim mieli być 
przerzuceni z powrotem do 
kraju i przystąpić do prowa
dzenia wywiadu 1 dywersji.

Świadek zeznał również, że 
Marszałek poinformował go o 
instalowanej w okolicach Ryb 
nika szpiegowskiej radiostacji.

Rozprawa trwa.

wodnictwem Adama Rapackie 
po, ministra Szkolnictwa Wyż
szego, wiceprzewodniczącego 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, w składzie:

Andrzejewski Jerzy, literat, 
Breza Tadeusz, literat, Dąbrów 
ski Bronisław, dyrektor Pań
stwowego Teatru Polskiego, 
Dobraczyński Jan, literat, 
Eibisch Eugeniusz, profesor 
ASP, Fiedler Franciszek, re
daktor, Hoffman Paweł, ki •- 
równik Wydziału Kultury KC 
PZPR, Ignar Stefan, profesor, 
wiceprzewodniczący PKOP, 
Iwaszkiewicz Jarosław, literat, 
Jakubowska Wanda, reżyser

sad francuski do nagonki prze 
ciwko ruchowi pokolowemu.

Następnie zabierali głos „o- 
skarżyciele". Zdrajca z Rumu
nii. Dianu, przyznał, że proces 
został wszczęty jako odskocz
nia do kampanii przeciwko 
krajom demokracji ludowej.

Zdrajca z Bułgąrii. Dymi
trow - Guemeto. oświadczył, 
że po wojnie należał do bli
skich współpracowników zbrod 
niarza Petkowa. skazanego 
przez sąd bułgarski. Zeznał on, 
że był ścigany przez organa 
sprawiedliwości i zbiegł z Buł 
garii przy pomocy amerykań
skiej placówki dyplomatycz
nej.

Następnie zeznawał osławio 
ny „dwójkarz" sanacyjny puł 
lrownlk Jan Kowalewski, któ 
ry przed wojną został wysła
ny przez kierowników „dwój
ki’’ na pewien czas do Moskwy 
na stanowisko attache wojsko 
wego. Przedstawiając swą 
„działalność" Jan Kowalew
ski przyznał, że udzielił w r. 
1937 hitlerowskiemu dzienni-

Rok 1952 przyniósł nam do
bry start — powiedział na za
kończenie dyr. Biliński — w 
styczniu wykonano plan poło
wów w 100,6 proc., plan do
staw ryby w 106 proc., i plan 
przetwórstwa w 113 proc.

Wykonanie planu stycznio
wego z nadwyżką nie może 
przesłaniać faktu znacznych 
niedociągnięć, które wykazuje 
głębsza analiza pracy w tym 
okresie. Trzeba więc stworzyć 
warunki i atmosferę dla peł
nej mobilizacji sił wytwór
czych do wykonania zadań 
trzeciego roku Planu 6-letnle 
go, warunki i atmosferę dla 
właściwego wykorzystania 
entuzjazmu pracy rybaków i 
pracowników rybołówstwa.

• • •
W dyskusji głos zabierało 

kilkudziesięciu rybaków. Pra
cowników przedsiębiorstw, 
działaczy politycznych i związ
kowych. W wypowiedziami 
swych dali oni wyraz swej ra 
dości 1 zadowoleniu z uchwa-^ 
ły Rządu.

Powszechny entuzjazm wy
wołał komunikat odczytany 
przez szypra Kurowskiego ze 
spółdzielni pracy „Jedność Ry 
backa" w Gdyni. Komunikat 
stwierdził, że 16 kutrów tej 
spółdzielni, pomimo niedzieli, 
natychmiast po ogłoszeniu 
uchwały, wyszło w morze w ce 
lu złowienia ponadplanowego 
ładunku ryby.

Dyskusję podsumował min. 
Żeglugi Mieczysław Popiel, 
stwierdzając m.in., że uchwała 
Jest wyrazem głębokiej troski 
naszego Rządu o wszechstron 
ny rozwój rybołówstwa. „Dy
skusją wykazała — powie
dział min. Popiel — że odpo
wiedzią na uchwałę Rządu bę
dzie patriotyczny zryw wśród 
pracowników rybołówstwa 
morskiego’’.

Uczestnicy narady uchwali
li rezolucję, w której czytamy 
m. in.:

„My, zebrani na naradzie, 
w głębokiej wdzięczności dla 
naszego Ludowego Rządu i 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, świadomi zadań, 
postawionych przez uchwalę 
Prezydium Rządu, przyrzeka
my nie zawieść zaufania kla
sy robotniczej i wykonać za
dania trzeciego roku Planu 6- 
letniego przed terminem’’.

Naród polski uczci
100 rocznicę zgonu Mikołaja Gogola 
i 150 rocznicę urodzin Victora Hugo

Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju powołało 
komitety obchodu obu rocznic

Niemczykówną 0:44,0 i Skrze- 
tuską 7:01,4.

W wieloboju zwyciężyła 
Niemczykówną, uzyskując 
245,39 pkt. (wynik ten Jest no 
wym rekordem Polski). Na dal 
szych miejscach uplasowały 
się Kalbarczykowa — 250,36 
pkt., Skrzetuska — 259.91 
pkt. Bujak 268.57 pkt. — 
wszystkie z CWKS.

W wieloboju mężczyzn zwy 
ciężył Kalbarczyk (CWKS) 
218,74 pkt. przed Rawskim 
(CWKS) 219.98 pkt.. Szcze
pańskim (CWKS) 222,82 pkt. 
1 Lewandowskim (CWKS) 223 
pkt:

W biegu na 1.500 m pierw 
szy był Kalbarczyk 2:33.6 (>'« 
kord W. P.) przed Rawskim 
2:34,6 I Lewandowskim 
2:36,0. Bieg na 10:000 m wy 
grał również Kalbarczyk — 
20:17,5 (rekord W. P.). zwy
ciężając Rawskiego 20:34,0 1 
Tkaczyka 20:55,3.

W spotkaniach hokejowych 
padły następujące wyniki: 
Wrocław — marynarka wojen
na — 14:3 (1:1, 5:1, 8:1),
Wrocław — Bydgoszcz — 5:4 
(1:2, 1:1. >3:1), Kraków —
lotnictwo —- 16:1 (9:0, 5:0, 
2:11.

Doniosła uchwała
Prezydium Rządu RP 

w sprawie pomocy Państwa 
dla rybołówstwa morskiego

Najmici amerykańscy gromadzili 
materiały wybuchowe do wysadzenia w powietrze 

obiektów gospodarczych na Śląsku
Z drugiego dnia procesu przeciw szpiegom amerykańskim w Katowicach

WARSZAWA (PAP). Wiedeńska sesja Światowej Rady 
Pokoju podjęła inicjatywę zor ganizowania we wszystkich 
krajach w 1952 roku obchodu wielkich rocznic kulturalnych. 
Obchód ten ma zainteresować j zapoznać najszersze warstwy 
ludności z rozwojem kultury, jako wspólnym dorobkiem całej 
ludzkości.

filmowy, Jarosiński Witold, 
minister Oświaty, Kott Jan, 
profesor Uniw. Wrocławskie
go, Kreczmar Jan, rektor 
PWST, Kulczyński Stanisław, 
profesor Uniw. Wrocławskie
go, Kuryluk Karol, prezes 
Centralnego Urzędu Wydaw
niczego, Modzelewski Zygmunt, 
rektor IKKN, Morstinowa Zo
fia, literatka, Nałkowska Zo
fia, literatka, Putrament Je
rzy, literat wiceprzewodniczą
cy PKOP, Słonimski Antoni, 
literat, Sokorski Włodzimierz, 
wiceminister Kultury i Sztuki, 
Szancer Jan Marcin, plastyk, 
Wasilkowski Jan, rektor Uniw. 
Warszawskiego, Wcnde łan 
Karol, sekretarz generalny 
KWKZ, Wojciechowski Zyg- 
ortunt, profesor Uniw. Poznań 
slciego, Żółkiewski Stefan, pro 
fesor, dyrektor Instytutu Ba
dań Literackich.

Podejmując inicjatywę Swia 
towej Rady "Pokoju w eprawie 
obchodu 100 rocznicy śmierci 
Mikołaja Gogola i 150 rocznicy 
urodzin Victora Hugo, prezy
dium Polskiego Komitetu O- 
brońcó’■ Pokoju powołało korni 
tety obchodu tych rocznic w 
następującym składzie:

Komitet obchodu 100 roczni 
cy śmierci Gogola pod prze
wodnictwem Leona Kruczkow
skiego, przewodniczącego
Związku Literatów Polskich, 
w składzie:

Adwentowicz Karol, aktor, 
reżyser, Albrecht Jerzy, pize 
(wodniczący Prezydium Stół. Ra 
dy Narodowej, Barcihowski 
Wacław wicemarszałek Sejmu 
Ustawodawczego RP, Berman 
Jakub, podsekretarz stanu w 
Prezydium Rady Ministrów, 
Broniewski Władysław, literat, 
Chałasiński Józef, rekt' ■ Uni 
wersytetu Łódzkiego, Daszew
ski Władysław, profesor ASP, 
Dembowski Jan, profesor, 
przewodniczący PKOP. Dybów 
ski Stefan, minister Kultury i 
Sztuki, Dąbrowska Maria, li
teratka, Jflfctifeiec Marian, o-o 
fetor Uniw. Wrocławskiego, 
Klosicwicz Wiktor, przewodni
czący CRZZ, Kowalski Włady
sław, marszałek Sejmu Usta
wodawczego RP, Kurnakowicz 
Jan, aktor, Matwin Włady
sław, przewodniczący ZG ZMP, 
Młynarski Zygmunt, prezes 
Tow. Wiedzy Powszechnej. 
Ochab Edward, sekretarz KC 
PZPR, Ozga—Michalski Józef, 
przewodniczący ZSCh, Pollak 
Seweryn, literat. Rudnicki Lu 
ejan,-literat, Schiller Leon, re 
żyser, Staff Leopold, literat, 
Stróżecka Leonora, dyrektor 
Wszechnicy Radiowej, Tuwim 
Julian, literat, Ważyk Adam, 
literat, Zelwerowicz Aleksan
der, aktor.

* * •
Komitet obchodu 150 rocznicy 

urodzin Victora Hugo pod prze

Za pieniądze podżegaczy wojennych 
knują spisek przeciwko własnym krajom 
Proces Jouvenela i Wurmsera demaskuje międzynarodówkę zdrajców

PARYŻ PAP. Po kilkudniowej przerwie odbyła się ko
lejna rozprawa w prowokacyjnym procesie o „obrazę czci", 
wytoczonym przez grupę zdrajców z krajów demokracji lu
dowej przeciwko postępowym pisarzom francuskim Renaud 
de Jouvenel‘owi, autorowi książki pt. „Międzynarodówka 
zdrajców" oraz Andre Wurmserowi, autorowi przedmowy do 
tej książki.

KATOWICE PAP. W drugim dniu procesu szpiegów a- 
merykańskich, toczącego się przed Wojskowym Sądem Re
jonowym w Katowicach — sąd przystąpił do przesłuchiwania 
świadków. Doprowadzeni z więzienia świadkowie — zwerbo- , 
wanl do współpracy z wywiadem amerykańskim przez o- 
skarżonych, przedstawili metody ich roboty szpiegowskiej 
oraz łączność z dyspozycyjnym ośrodkiem wywiadu amery
kańskiego w Berlinie zachodnim.
Świadek Augustyn Gorzelik 

— technik jednej z hut ślą
skich. poznał oskarżonego Mar 
szalka jeszcze w 1944 roku na 
terenie Wiednia, gdy odbywał 
on służbę w armii hitlerow
skiej.

Świadek zeznał, że oskarżo
ny Marszałek w grudniu 1951 
r. zaprosił go do swego miesz
kania na libację. Marszałek 
przedstawiając się jako klerów 
nik siatki szpiegowskiej wy
wiadu amerykańskiego, zapoz
nał świadka z metodami robo
ty szpiegowskiej. Marszałek po 
kazał świadkowi zwitki bank
notów dolarowych, specjalne 
aparaty fotograficzne mniejsze 
od pudełka zapałek, mikrofil
my ukryte w maszynce do go
lenia. fałszywe dokumenty nie 
mieckie ito.

Gorzelik zeznał następnie. że 
Marszałek uzyskał od niego 
szereg tajnych informacji, do
tyczących huty, w której świa 
dek bvł zatrudniony. Marsza
łek żądał również dokumen
tów dotyczących produkcji hu 
ty. które do sfotografowaniu 
miały bvć zwrócone. W czasie 
dalszych spotkań, Marszałek 
otrzymał od świadka próbki 
różnych meitali.

Świadek Waldemar Jobczyk 
zeznał, że do roboty szoiegow-

Marszałek Polski
Konstanty Rokossowski
wśród żołnierzy - sportowców
W drugim dniu spartakiady 

sportowej Wojska Polskiego 
uzyskano cały szereg doskona 
łych wyników, świadczących 
o wysokim poziomie sportu 
wojskowego.

Na zawodach łyżwiarskich 
padły dwa nowe rekordy Pol
ski oraz sześć rekordów Woj
ska Polskiego.

Na skokach narciarskich 
1 zawodach łyżwiarskich obec
ny był Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski, który 
żywo Interesował się przebie
giem poszczególnych konku
rencji. Marszałek Rokossowski 
rozmawiał z wieloma zawodni 
kami, a doskonałej łyżwiarce 
CWKS Nlemczykównle złożył 
gratulacje z okazji ustanowie
nia dwóch nowych rekordów 
Polski.

Już pierwsza konkurencja 
poniedziałkowych zawodów łyż 
wlarsklch w Jeżdzle szybkiej 
przyniosła rekord Polski. 
Niemczykówną (CWKS) w bie
gu na 1.000 m uzyskała rekor 
dowy wynik 1:57,6, zwycięża
jąc Skrzetuską (CWKS) - 
2:04,5 i Kalbarczykową (CW 
KS) 2:05,0
Bieg na 3.000 m kobiet wygra 
la Kalbarczykową 6:30,6 przed

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

1 W celu DoleDSzenia wa- 
1 runków bytowych rybacy 

w miastach: Świnoujście, Ust
ka, Darłowo, Puck oraz Włady 
slawowo otrzymują 70 proc, 
powierzchni mieszkalnej, uzy
skanej drogą wprowadzenia 
przymusowej gospodarki loka
lami. Fundusz Wczasów Pra
cowniczych wydzierżawi ryba 
kom w okresie do maia i od 
września około 200 pomiesz
czeń w domach we Władysła
wowie, Ustce, Kołobrzegu i 
Darłowie na domy rybaka i na 
mieszkania.
O Rybacy kutrowi i daieko- 
** morscy, zarówno zatrud
nieni w przedsiębiorstwach 
państwowych i spółdzielczych, 
jak też indywidualni, wyjeż
dżający na połowy, korzystać 
będą z zaopatrywania w żyw
ność przez przedsiębiorstwo 
„Baltona".

Rybacy zamieszkali w osa
dach rybackich będą zaopatry 
wanl w węgiel w ilościach 
przewidzianych dla ludności 
miast Gdańsk — Gdynia. Za
miejscowi Tobotnicy otrzyma
ją kwatery oraz zapewnienie 
transportu do miejsc zamiesz
kania.

Rybacy indywidualni, zawie 
rający planowe umowy skupu, 
będą zaopatrywani w węgiel i 
otrzymają bony mięsno-tłusz- 
czowe, prawo do korzystania 
z zaopatrzenia w Morskiej Cen 
trall Zaopatrzenia oraz otrzy
mają ułatwienia w zakresie 
remontów kutrów.
O Uchwała przyznaie ryba- 

kom zatrudnionym w 
przedsiębiorstwach państwo
wych specjalny system premio 
wania od pełnego miesięczne
go zarobku za wykonanie mie 
siecznych planów połowów.

Ponadto za złowioną ponad
planowo rybę, rybacy będą o- 
trzymywać dodatkową należ
ność. Rybacy dalekomorscy, 
przebywający znaczna część 
roku poza domem, na odleg
łych morzach Północnym i Ba 
rentza. otrzymają premie wyż
sze od rybaków kutrowych.

Załogi kutrów, dokonujących 
połowów w dni świąteczne, 
będą otrzymywać dodatkowe 
wynagrodzenia. Przedsiębior
stwa skupujące rybę będą wy 
płacać rybakom indywidual
nym premie za wykonanie 
miesięcznego planu dostaw od 
wartości złowionej ryby, w za 
leżności od sezonów połowo
wych (mniej w sezonie, wię
cej poza sezonem), a także za 
przekroczenie planu miesięcz
nego. Rybakom zawierającym 
umowę przysługiwać, będzie 
nadal prawo do korzystania z 
ulg podatkowych w postaci 
opłacania podatku dochodowe 
go w formie ryczałtu.
4 Uchwała zapowiada uka

zanie się dalszych aktów 
prawnych w zakresie zorgani
zowania sieci domów rybaka 
oraz świetlic z odpowiednią 
obsługą kulturalno - oświato
wą itp. Podjęta zostanie w naj 
bliższym czasie uchwała Pre
zydium Rządu w sprawie po
mocy kredytowej i materiało
wej w zakresie budownictwa 1 
indywidualnego dla rybaków, 
co winno wzmóc osadnictwo 
rybaków na Wybrzeżu.
5 Prezydium Rządu ustano

wiło odznakę przodowni
ka prący, nadawaną zasłużo
nym rybakom przez ministra 
Żeglugi.
6 Uchwała stwarza warunki 

dodatkowego wyszkolenia 
na krótkotrwałych kursach 
600 rybaków pokładowych, 60 
szyprów i 60 mechaników — 
w zorganizowanych w tym £e- 
lu 2-ch ośrodkach szkolenio
wych.

W dążeniu do zwiększe
nia połowów zostanie znacz
nie zwiększony tabor pły
wający. Planowe odda
nie do eksploatacji w roku 
bieżącym 38 nowych jednostek 
potowych zabezpieczy w peł- 

• ni potrzeby rybołówstwa.
Ponadto w poważnym zakre 

Sie zwiększone będą inwesty
cje lądowe. M. in. wyposażona 
zostanie fabryka części zamień 
nych do silników i silników 
polskiej konstrukcji marki 
„Renog" oraz rozpocznie się 
budowa stoczni remontowej 
dla obsłużenia dalekomorskich 
jednostek rybackich..



Konstytucja
kraju demokracji ludowej

Omawiamy projekt Konstytucji

Prawo do słusznej skargi

To znaczy, że demokracja lu 
dowa w Polsce służy intere
som najszerszych mas pracu
jących narodu polskiego, słu
ży narodowi polskiemu do 
zniesienia wyzysku człowieka 
przez człowieka, do likwidacji 
klas wyzyskuiących, do zbu
dowania socjalizmu.

Od początku swego istnienia 
Państwo nasze prowadzi nieu
stępliwa walkę z kapitalistycz 
nvmi, pasożytniczymi elemen
tami w naszej gospodarce. Od 
swego powstania Państwo na
sze ogranicza, wypiera i likwi 
duje klasy społeczne, żyjące z 
wyzysku robotników i chło
pów.

Reforma rolna, unarodowie
nie przemysłu wielkiego i 
średniego, tzw. bitwa o han
del — oto słupy milowe, zna
czące drogę tej walki.

Szybka odbudowa kraju ze 
zniszczeń wojennych, zagospo 
darowanie Ziem Odzyskanych, 
zakończenie przed terminem 
3-letniego planu odbudowy go 
spodarki narodowej, realiza
cja z nadwyżką pierwszego i 
drugiego roku Planu 6-letnie- 
go budowy socjalizmu, jedno
czenie się narodu w ogólnona
rodowym froncie walki o po
kój i Plan 6-letni —wszystkie 
te osiągnięcia stały się możli
we dzięki odsunięciu od wła
dzy kapitalistów i obszarni
ków, dzięki ujęciu władzy 
przez masy pracujące z klasą 
robotniczą na czele, dzięki de
mokracji ludowej.

Znamienną cechą projektu 
Konstytucji jest to, że nie tyl
ko rejestruje zdobycze I osiąg
nięcia, ale nakreśla dalszą dro 
gę rozwojową naszego Pań
stwa,, wiodącą do likwidacji 
klas społecznych, żyjących z 
wyzysku, do całkowitego znie 
sienią wyzysku człowieka 
przez człowieka, do urzeczy
wistnienia wielkich idei socja
lizmu.

Jednak wyzyskiwacze — ta
kie jest prawo rozwoju histo
rycznego — nie ustępują do- grużlicę żony — jeżeli właśnie 

wyzysk takich jak on robotni 
ków, wyzysk i bezrobocie, wil 
gotne suteryny i gruźlica ich 
mieszkańców są prawem ustro 
ju kapitalistycznego, nieunik
nionym następstwem prywat
nej własności środków produk 
cji.

Z bezlitośnie wyzyskiwane
go i pomiatanego stał się 
człowiek pracy w Polsce Lu
dowej gospodarzem kraju. 
Słuszne skargi, krytyczne uwa 
gi czy zażalenia przestały być 
grochem rzucanym o ścianę 
obcości i wrogości burżuazyj- 
nego aparatu państwowego. 
W państwie ludowym, w któ
rym ludzie są największym do 
brem, stanowią one pożądany 
i skuteczny czynnik w walce 
o praworządność i zbliżenie 
władzy ludowej do mas.
. W naszej pracy nad < budo
wą ustroju socjalistycznego, w 
codziennym życiu spotykamy 
jeszcze często błędy i niedo
ciągnięcia. Dalecy jeszcze je
steśmy od ideału, zdarzają się 
u nas jeszcze niesprawiedliwo 
ści czy krzywdy. Ale to nie są 
już dawne przedwojenne 
krzywdy — naturalne owoce 
ustroju. Korzenie niesprawied 
liwości społecznej — ustrój ka 
pitalistyczny — zostały wyr
wane. Trafiające się u nas nie
dociągnięcia i niesprawiedliwo 
ści są jak najbardziej sprzecz 
ne z naszym ustrojem spra
wiedliwości społecznej, są ka
pitalistyczną spuścizną.

Krzywda jaka spotykała 
człowieka przed wojną nie mo 
gła być naprawiona, walka z 
nią godziła bowiem w sam u- 
stró.i. Na krzywdę, jaką może 
czasami odczuwa człowiek w 
Polsce Ludowej, jest lekar
stwo, walka z nią umacnia 
nasz ustrój. Takim lekarstwem 
jest prawo do wnoszenia skarg 
i zażaleń, uchwalone w grud
niu 1950 r. przez Radę Pań
stwa i Rząd, a dziś uchwalo
ne w projekcie Konstytucji. 
Toteż dziś człowiek, którego 
dotknęła jakaś niesprawiedli
wość. nie ma już w sobie nic 
z bezradnego robaka. Zna dro 
ge dochodzenia swych nraw. 
wiorzv w jej skuteczność.

Rronisławowi Głucowj ze 
Stryszowa pow. Wadowice wy 
mierzono np. zbyt wysoki po
datek gruntowy. Szacunek

przychodowości z jego gospo
darstwa był przesadzony. Wy
miar był niesprawiedliwy, 
trzeba więc go zmienić. Głuc 
złożył odwołanie do Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej. Na 
odpowiedź czekał jednak dłu
go — biurokracja w GRN o* 
kazała się głęboko zakorzenio
na. Podanie Głuca ugrzęzło w 
stercie innych niezałatwio- 
nych papierów. Wtedy Głue 
napisał ponownie zażalenie 
tym razem do Rady Minist
rów. Rada Ministrów przeka
zała sprawę Wojewódzkiej Ra 
dzie Narodowej w Krakowie. 
Do Stryszowa zjechała specjał 
na komisja. W wyniku prze* 
prowadzonej inspekcji Głuco- 
wi zmniejszono podstawę wy
miaru podatku, w Gminnej Ra 
dzie ukrócono biurokratyzm — 
przez udzielenie ostrego upom 
nienia. przesuniecie personal
ne i wyznaczenie ścisłego ter* 
minu do załatwienia zaległych 
spraw. „Ja tam od samego 
początku wiedziałem, że prze
cież nie może być ńiojej krzew 
dv. Musi być u nas sprawie
dliwość” — powiedział Broni
sław Głuc.

W jakim stopniu masy pra
cujące korzystają z zapewnio* 
nego im prawa wnoszenia 
skarg i zażałeń, świadczą setki 
takich jak Głucy, zażaleń roz
patrywanych przez organa 
władzy państwowej i partię, 
dziesiątki korosnondcncji za
mieszczanych codziennie prze« 
prasę robotnicza i chłop
ską. Państwo Ludowe nonlera 
krytykę, traktuje ją jako do* 
wód zaufania mar, środek za
cieśnieni więzi z nimi i meto
dę usprawnienia pracy apara
tu państwowego.

„Państwo Ludowe liczy na 
Waszą pomoc w walce ze ziem 
— powiedział towarzysz Bierut 
do korespondentów robotni, 
czych i chłopskich—na Waezą 
odwagę i wytrwałość w walce t 
wszelkimi objawami samowoli 
i bezprawia, z każdym 'aktem 
narastania naszych ustaw, na 
szef praworządności’’.

Ujęcie tego prawa krytyki 
i skargi w projekcie Kons ty 
tucji świadczy, że stało się 
już ono. zdobyczą powszechną 
i umocnioną. Nowa Konsty
tucja bedzie bowiem według 
sśów towarzysza Bieruta 

,. Wielką Kartą zwycięskich 
osiągnięć { utrwalonych na 
zawsze zdobyczy spoi •znyeh 
polskiego ludu pracującego'^

„Polska Rzeczpospolita Lu
dowa jest państwem demokra 
cjl ludowej" — czytamy w 
1 art. projektu Konstytucji.

Co to znaczy państwo demo
kracji ludowej?

Aby odpowiedzieć na to py
tanie, trzeba sobie uświado
mić, że dzięki temu, iż Armia 
Radziecka odniosła zwycię
stwo nad hitleryzmem i przy
niosła nam wyzwolenie, polska 
klasa robotnicza w sojuszu z 
pracującym chłopstwem zdoła 
ła obezwładnia obszarników i 
kapitalistów polskich — wro
gów mąs pracujących i naro
du polskiego. Dzięki ujęciu 
6tęru władzy w Polsce przez 
lud pracujący z klasą robotni
czą i jej partią na czele, dzięki 
przeprowadzeniu reformy toI- 
nej i unarodowieniu wielkiego 
I średniego przemysłu, weszli
śmy w okres przejściowy od 
kapitalizmu do socjalizmu. 
Formą państwa w tym okresie 
Jest u nas demokracja ludo
wa. Demokracja ludowa różni 
6ię zasadniczo od demokracji 
burżuazyjnej. Demokracja bur 
tuazyjna bowiem jest zamasko 
waną, ukrytą za listkiem figo
wym rzekomej równości dyk
taturą burżuazji, a zatem wła 
dzą drobnej, skupiającej wszy
stkie bogactwa w swoim ręku, 
wyzyskującej mniejszości nad 
olbrzymią, wyzyskiwaną więk 
6zością. Demokracja ludowa 
jest władzą olbrzymiej więk
szości narodu, ludzi pracy 
miast i wsi pod hegemonią kła 
sy robotniczej nad drobną 
mniejszością, nad garstką wy
zyskiwaczy.

Klasową treścią państwa de 
mokracji ludowej jest dykta
tura proletariatu. To znaczy, 
że „klasa robotnicza obejmuje 
przewodnictwo, aby łamać o- 
pór mniejszości w interesie ol 
brzymlej większości, aby po
móc ujarzmionym i wyzyski
wanym podnieść się, wyprosto 
wać, rozwinąć siły twórcze, 
wejść na drogę postępu, dobro 
bytu i nowego życia" (Bierut).

ła, obejmując coraz szerszo 
dziedziny życia społecznego 
gospodarczego 1 kulturalnego.

Niezmiernie doniosłym ak
tem na drodze demokratyzacji 
naszego ustroju, na drodze po 
głębienia ludowładztwa było 
przyjęcie w marcu 1950 r. 
przez Sejm ustawy o tereno
wych organach jednolitej wła
dzy państwowej.

Przekształcenie rad narodo 
wych w Jednolite organa wła
dzy państwowej, zlikwidowa
nie oddziedzlczonej po rządach 
burżuazyjnych dwutorowości 
w administracji, wyrażajacel 
się w istnieniu obok rad naro 
dowych — woje- -odów, staro- 
stów, wójtów ltp., umocniło 
terenowe organa władzy ludo
wej. Państwo demokracji lu
dowej przyciąga w coraz wlęk 
szym stopniu 1 w coraz szer
szym zasięgu masy pracujące 
do udziału w rządzeniu pań
stwem. Ponad 100 tys. przed 
stawlcięll ludu pracującego, 
zasiadających w radach naro
dowych, blerze bezpośredni 
udział w rządzeniu państwem.

Projekt Konstytucji utrwala 
władzę ludu pracującego w 
Polsce, podnosi rolę ludu, dą 
żenią ludu do godności prawa 
i wskazuje kierunek naszego 
rozwoju do socjalizmu. Utrwa 
lając 1 umacniając władzę lu
du pracującego, władzę naro
du przekształcającego się w 
naród socjalistyczny, projekt 
Konstytucji utrwala 1 umacnia 
suwerenność 1 niezawisłość 
narodową Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej.

Z. SZNEK

Wykonywanie obowiązków 
warunkiem trwałości 

naszych praw
Gdy przeczytałem projekt Konstytucji Polskiej Rzeczy

pospolitej Ludowej, to jeszcze raz uświadomiłem sobie te 
wszystkie zmiany w moim życiu, które od dawna uważałem za 
całkiem zwykłe, normalne Tzeczy. Wystarczy powiedzieć, że 
dzieci moje, Benedykt i Danuta, ukończyły średnie szkoły za
wodowe. Teraz we trójkę pracujemy na Stoczni: ja — jako 
cieśla okrętowy, syn — jako ślusarz, a córka — jako rach
mistrz. Wiem, dobrze wiem, jaki byłby nasz los w ustroju 
kapitalistycznym. Męczyłem się w przedwrześniowej Polsce 
kilkadziesiąt lat. Wtedy jeden dzień bez pracy był męką nie 
do zniesienia — już nie starczało na życie. A co człowiek 
przechodził, kiedy chodził bez pracy po kilka lat, kiedy zni
kąd nie widział ratunku przed nędzą, psim życiem, to trudno 
teraz już nawet opisać.

Konstytucja nasza przypomniała mi to wszystko: i tę 
przedwojenną poniewierkę, i tę odmianę losu w Polsce Lu
dowej, i to, że teraz wreszcie żyję jak człowiek. Dlatego 
chciałbym i ja zabrać głos w tej wielkiej dyskusji, jaką pro
wadzą u nas ludzie nad Konstytucją.

Najwięcej to ludzie mówią o prawach, które Konstytu
cja gwarantuje masom pracujących. Nie dziwię się: radują 
się ludzie i dumni są, że sprawa lepszego bytu robotnika 
znalazła tak dużo miejsca w Konstytucji, w prawie do pra
cy i nauki, do wypoczynku i ochrony zdrowia, do korzysta
nia z kultury itd.

Jednakże nasza Konstytucja słusznie nakłada też na 
obywateli obowiązki. Kiedy o tych obowiązkach uważnie czy
tałem, to pomyślałem sobie, że one są bardzo ważne i trze
ba o nich dużo rozmawiać, bo jeśli my nie będziemy ich do
brze rozumieć i wykonywać, to będziemy działać na szkodę 
naszych praw, które nam Konstytucja gwarantuje.

Artykuł 77 mówi o tym, że każdy obywatel obowiązany 
jest strzec własności społecznej i umacniać ją, bo jest ona 
podstawą rozwoju naszego Państwa. Bardzo to słuszne, bo 
własność społeczna jest podstawą naszego dobrobytu, bo 
własność społeczna — to właśnie nasze stare fabryki, które 
oó.,h--aliśmy wyzyskiwaczom i nowe fabryki, które obecnie 
bu-hijemy. To dzięki tym fabrykom, dzięki naszemu prze- 
niv’łowi, państwo staje się mocne i może nam zagwaranto
wać t-ak wielkie prawa.

A u nas nie wszędzie jeszcze robotnicy nauczyli się sza-- 
nnwać naszą wspólną własność, dbać o nią. Na przykład u 
nas w kadłubowni była wiertarka. Niedawno przez zwykłe 
niedbalstwo robotnika została ona uszkodzona. Często też 
się u nas na Stoczni marnotrawi materiał i inne dobro. Nie 
wszyscy jeszcze rozumieją, że niszczenie własności społecz
nej to jakby okradanie samego siebie.

I dlatego dobrze, że Konstytucja postanawia, że dbanie 
0 własność społeczną jest obowiązkiem każdego obywatela.

Ja myślę, że stało wykorzystywanie tych wszystkich obo
wiązków, które zawiera Konstytucja, obowiązku przestrzega
nia dyscypliny nracy, dbania o własność społeczną, obo
wiązku obrony Ojczyzny i czujności wobec wroga klasowego, 
dywersanta, szpiega i sabotażvsty — to warunek trwałości 
naszych praw. O tym powinniśmy stale pamiętać.

JAN MATUSIAK
eieŚIa okrętowy Stoczni Szczeciński®!

Stare i nowe 
w życiu naszego narodu

Z każdym, dniem rośnie wielki obiekt Planu Sześciolet
niego — Nowa Huta.

Z każdym dniem powiększa się liczba wykwalifikowa
nych robotników tam zatrudnionych.

Na zdjęciu: fragment budowy.

folskw sanacyjna nie zapewniała swym obywatelom 
prawa do pracy. Bezrobotni mogli liczyć jedynie na doryw 
cze, mizerne zasiłki i łaskawe dary.

Na zdjęciu: Fundusz Pomocy Zimowej w Krakowie w 
dn. 23 grudnia li>39 r. ostentacyjnie demonstruje swą o 
piekę nad bezrobotnymi, rozdając „dary świąteczne".

...„Uważnie rozpatrywać i uwzględniać słuszne wnioski, 
zażalenia i życzenia obywateli w myśl obowiązujących 
ustaw"... (z art. 5 projektu Konstytucji).
„Przed wojną czułem się 

jak robak, którego każdy mo
że nadepnąć, a on nie ma się 
komu poskarżyć". — Jakże wy 
mowne prawdą gorzkich wspo 
mnień są te słowa krakowskie 
go chłopa, Andrzeja Serwina, 
słowa, jakich wiele pada co
dziennie w toczącej się w ca
łym kraju dyskusji nad projek 
tern Konstytucji. Tak jak Ser 
win, uciskane i od unięte od 
władzy były szerokie masy ro 
botników i chłopów.

Jak i u kogo miał docho
dzić swej krzywdy fornal Ser
win, pracujący we dworze od 
4 rano do 10 wieczór za miskę 
rzadkiej polewki i parę gro
szy? Gdzie i u kogo mieli się 
jego bracia chłopi upominać o 
krzywdę przedwcześnie osiwia 
łych żon, gotujących przez ty
dzień ziemniaki w jednej oso- 
lonej wodzie, o krzywdę wiecz 
nie głodnych i bosych dzieci 
— jeżeli na tej krzywdzie o- 
pierał się cały ustrój, jeżeli 
sankcjonowała ją faszystow
ska konstytucja.

Do kogo mógł iść robotnik 
ze skargą na swe bezrobocie, 
czy na wilgoć trojącą mu dzie 
ci w zatęchłej suterynie, na

Proponuję poprawkę:
„podnosić wydajność pracy“

Czytając projekt nasze! Konstytucji zwróciłem uwagę na 
artykuł 76. w którym czytamy: „Obywatel Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej jest obowiązany przestrzegać przepisów 
Konstytucji i ustaw oraz socjalistycznej dyscypliny pracy, 
szanować zasady współżycia społecznego, wypełniać sumien
nie obowiązki wobec państwa"

Ja proponuje do tego artykułu taką poprawkę: „oraz 
podnosić wydajność pracy — podstawowa dźwignie wzrostu 
dobrbbytu społeczeństwa i siły Ojczyzny".

Biorę przykład z naszej pracy w porcie szczecińskim w 
Basenie Górniczym. Zorganizowaliśmy współzawodnictwo 
pracy na dźwigach przy przeładunku węgla. Kiedy przy po
mocy współzawodnictwa zaczęła wzrastać wydajność pracy 
I dźwigowi wysoko zaczęli przekraczać normę — podniosły 
się nasze zarobki. Przez współzawodnictwo wprowadziliśmy 
akordową, pracę "i jak obliczyliśmy w pierwszym miesiącu 
akordowej pracy, zarobek dzienny dźwigowego podniesie sie 
średnio o 50 złotych. Ponadto przodownicy pracy otrzymują 
premię i nagrody rzeczowe.

Widać z tego, że wzrost wydajności pracy jest naprawdę 
ta dźwignią, która podnosi dobrobyt robotnika i pomnaża 
siły naszej Ojczyzny.

Dlatego obowiązkiem każdego z nas. pragnących, by Pol
ska Ludowa była silna i by każdemu człowiekowi pracy w 
Polsce wiodło sie coraz lepiej, powinno być stałe podnosze
nie wydajności pracy.

JÓZEF TYSZKIEWICZ
ąmianowy ruchu w Basenie Górniczym, 

•rzodownik pracy

browolnte. Pełni nienawiści da 
mas ludowych prowadzą nie- 
przebierającą w środkach wal 
kę przeciwko Państwu Ludo
wemu. Wspaniałe sukcesy o- 
siągnięte przez masy pracują
ce pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej doprowadzają ich do 
wściekłości. Wysługując się 
swym mocodawcom, zajadłym 
wrogom, pokoju,—aglo-amerv 
kańskim Imperialistom, pol
skie klasy posiadające, które 
już dawno stoczyły się do roli 
agentury imperializmu, stara
ją się wzmóc swą wrogą anty 
ludową działalność i wszelkimi 
sposobami zahamować nasz 
rozwój. Doświadczenie budów 
nictwa socjalistycznego w 
ZSRR uczy, że wróg nie spocz 
nie dopóty, dopóki nie zosta
nie zlikwidowany. Dlatego roz 
wój demokracji ludowej w kie 
runku socjalizmu może się od
bywać tylko w ostrej, wzma
gającej się i zaostrzającej wal 
ce klasowej.

Walka przeciwko reakcji 
skupionej w mikołajczykow- 
skim PSL, walka z bandami 
nasyłanymi przez imperiali
stów anglo - amerykańskich i 
reakcją polską, referendum, 
wybory, walka z prawicą w 
PPS — oto wielkie bitwy kla
sowe stoczone przez klasę ro
botniczą, które zadecydowały 
o istocie demokracji ludowej 
w Polsce.

Prawda o warunkach po
wstania demokracji ludowej, 
o jej Istocie 1 zadaniach, o Jej 
drodze rozwojowej przez dłu
gi czas była świadomie wypa
czana, zaciemniana i znie
kształcana przez gomułkow- 
szczyznę. Negowanie faktu, Ja 
koby w Polsce dokonała się 
rewolucja socjalistyczna, 
sprzeczne z faktami twierdze
nie o podjęciu przez demokra 
clę władzy, która Jakoby „le
żała na ulicy", negowanie 
Istnienia 1 konieczności dykta
tury proletariatu w Polsce, 
ujmowanie demokracji ludo
wej Jako złotego środka po
między kapitalizmem a socja
lizmem, ględzenle o własnej 
polskiej drodze rozwojowej, 
mającej rzekomo doprowadzić 
do automatycznego wpełzanla 
w socjalizm bez zaostrzenia 
walki klasowej, szczególnie na 
wsi — oto bukiet poglądów 
gomułkowszczyzny na zagad
nienie powstania, Istoty 1 roz
woju demokracji ludowej w 
Polsce.

Rozgromienie prawicowego 
i nacjonalistycznego odchyle
nia 1 przeprowadzenie na ba
zie markslzmu-lenlnlzmu zjed 
noczenla partii klasy robotni
czej było ważkim krokiem na
przód na drodze umocnienia 
się w Polsce ustroju demokra 
cjl ludowej.

Państwo demokracji ludowej 
sprawuje władzę przez rady 
narodowe, tę najbardziej demo 
kratyczną formę rządzenia. 
Rady narodowe, organizowane 
przez Krajową Radę Narodo
wą Jeszcze w okresie walki z 
najeźdźcą hitlerowskim, były 
zalążkiem władzy ludowej. Po 
wyzwoleniu rola rad narodo
wych znacznie się powiększy-



I.
Na południu sino-szarą linią 

rysowały się szczyty Tatr. 
Wiatr rozsuwał na krótkie 
chwile mglistą zasłonę nisko 
wiszących chmur, a wtedy po 
strzępione, malownicze góry, 
występowały w całej swej zi
mowej krasie. Były one nie
zwykłym widokiem dla tego 
tłumu ludzi. Na palcach jednej 
ręki policzyć by można takich, 
którym życie dało kiedyś moż 
ność poznania innych stron, 
niż równiny, które uprawiali. 
A jedak mało kto ze zgroma 
dzonych zatrzymywał swój 
wzrok na masywie górskim. 
Było coś, co swą wielkością 
przytłaczało, usuwało w cień, 
na dalszy, daleko mniej waż
ny plan, egzotykę nieznanych 
stron.

Dom Pawła Guta, zwyczaj
na góralska chata, jakich wie 
le wszędzie na pobliskich sto
kach, działał na gromadę jak 
magnes. Idąc za przewodni
kiem, tłum szybko zapełnił cias 
ny przedsionek, dziesiątkiem 
chciwych ciekawością oczu o- 
glądając każdy szczegół do
mostwa. Muzeum Lenina. 
Miejsce, gdzie żył: oddychał, 
mówił, pracował — On...

Nieduży wzrostem chłop, któ 
ry stał przede mną w przed
sionku Muzeum, nie wiele wi
dział ponad głowami zebra
nych. Wyciągał szyję, stawał 
na palcach, przemyślnie wy
szukiwał luki w zbitej masie. 
Z sąsiedniej sali — nr 1, nie
wyraźnie docierały do nas ob
jaśnienia przewodnika. To do 
pełniło najwidoczniej miary 
cierpliwości mego przygodne
go towarzysza. Zrezygnowa
nym ruchem pchnął przym
knięte drzwi po prawej stro
nie. Za nim poszedłem i ja...

W taki sposób zacząłem zwie 
dzać Muzeum Lenina w Poro
ninie od sali 5, odtwarzającej 
ostatnie lata Jego pracy...

Było nas tam tylko dwóch. 
Pozostali, zgodnie z instruk
cjami przewodnika, czekali 
kiedy skończy ogólne wyjaś
nienia i zacznie planowo opro
wadzać wycieczkowiczów. 
Chłop, który utorował mi dro 
gę, rozglądał się niepewnie po 
ścianach pokoju 1 wreszcie sięg 
nął ręką po czapkę, odsłania
jąc siwą przez lata w dół po
chyloną głowę. Postąpił kil
ka kroków naprzód i począł 
intensywnie wpatrywać się w 
jakąś fotografię. Podszedłem 
bliżej. Przed nami wśród 
plansz, wykresów i wyjaśnia
jących napisów wisiała repro
dukcja obrazu jednego z ra- 
dzleokich malarzy: „Lenin w 
rozmowie z chłopami". Doko
ła założonego książkami i pa
pierami biurka rozsiedli się 
chłopi Uśmiechnięte, pełne za 
dowolenia twarze z ufnością 
zwrócone do Lenina. Chłopi 
uważnie słuchają Wielkiego 
Nauczyciela, a On, Lenin, taki 
prosty człowiek między pro- 
Btymi ludźmi.

— Widzicie, jak to On z ni
mi, z chłopami. Tak jak są
siad, jak brat, jak równy z 
równymi...

Spojrzałem na mówiącego. 
Czoło pokryły mu kropelki po 
tu, spracowane ręce o zgru
białych palcach, przyciskają
ce do piersi czapkę — drżały. 
Odetchnął głęboko i dorzucił: 
— Wiecie, takie same biurko, 
z książkami i świecznikiem 
miał dziedzic Bogucki w Czar 
nokońcach... Tak, bardzo po
dobna była dziedzicowa kan
celaria do tej, tutaj na obra
zie. I chłopi też tam przycho
dzili. Ale...

II.
Któregoś pogodnego dnia 

wiosną 1930 roku, w Czarno- 
końcach. w kopyczyńskim po
wiecie, obszarnik Bogucki wy 
szczuł psami za próg swojej 
jaśniepańskiej kancelarii wy
robnika Piotra Lupkowskie- 
go.

Dwa lata przed tym Łup
kowski, korzystając z „dobro
dziejstw" witosowskiej ustawy 
o parcelacji, dokupił do swe
go głodowego kawałka ziemi 
jeszcze hektar, stając się w ten 
sposób właścicielem aż dwuhek 
terowego gospodarstwa. Spła
cać miał Boguckiemu ratami, 
przez pięć lat. Ciężko było, bo 
ciężko, ale dopóki dało się za
robić parę groszy w pobliskich 
kamieniołomach, do dziedzi- 
cowsklej kasy regularnie wpły 
wały biedniackie pieniądze. W 
1930 roku kryzys dotarł i do 
Czarnokońców. Kamieniołomy 
wstrzymały produkcję, a dzie
siątki takich jak Łupkowski 
Wyrobników poszło dziadować

Chłopi szczecińscy u Lenina
na karłowate poletka, którymi 
dotychczas zajmowały się ko
biety i dzieci. Łupkowski po
szedł do dziedzica prosić o ła
skę. o przedłużenie terminu 
płatności.

— Do dzisiaj słyszę jego 
głos: „Won, chamie! Za zie
mię się płaci! Ja ci pokażę. co 
to znaczy oszukiwać dobrodzie 
ja!"

Stary umilkł. Z Muzeum wy 
chodzili już niektórzy zwiedza 
Jący. Szli w ciszy 1 skupieniu, 
poważni, zamyśleni...

— I co było potem? — rzu
ciłem pytanie. Łupkowski 
machnął ręką.

— Wspominać nie warto. I o 
te wspomnienia nie chodzi 
przecież. Głupi byłem wtedy
— ot. co. Dopiero zimą czter
dziestego trzeciego roku. Już 
jako stary dziad prawie, u 
Kowpaka w radzieckiej party 
zantce. rozumu trochę zdoby
łem... Lepiej późno, niż nigdy
— dodał sentencjonalnie...

Myślałem o tym. jak wiele 
zmieniło się w życiu Łu.pkow- 
skiego i wszystkich tych chło
pów — osadników z Pomorza 
Szczecińskiego, którym dane 
dzisiaj było podróżować po oj
czystym kraju. Stary też my- 
ślał widocznie o tym 6amym, 
co ja.

— Pamiętam, by? ze mną u 
Kowpaka komsomolec, Miazka 
mu było, do mojego młodszego 
bardzo podobny. Polubiliśmy

się, jak ojciec z synem. Mądry 
on był, uczony. Mówił o tym, 
jak Lenin i Stalin poprowadzi 
11 chłopów na dziedziców. Tłu
maczył. że ziemia należy się 
chłopom, a fabryki — robotni 
kom. Opowiadał o kołchozach, 
o codziennym życiu chłopów 
radzieckich. Ze mną, to różnie 
było: wierzyłem 1 nie wierzy
łem... w głowie mi się nie mo
gło pomieścić... A i czasy nie 
sprzyjały Mlszkowej nauce. 
Sami wiecie — co tam rozmy
ślać nad wspólnymi siewami, 
kiedy w każdej godzinie mo
że się człowiek z żywotem po
żegnać... A zresztą — myśla
łem — staruch już ze mnie, sił 
braknie, niech młodzi nowego 
próbują,.. Ciężko było przy si
wej głowie pojąć, nie łatwo... 
Dzisiaj rozumiem: to, że ja, 
były wyrobnik i nędzarz, je
stem zamożnym, średniorol
nym gospodarzem, że mogę 
uczyć swoje dzieci, że mam 
możność być tutaj, żyć kultu
ralnie... (głos chłopa drżał 
wzruszeniem) ...to Jemu tylko 
mam do zawdzięczenia. I ja i 
wszyscy...

Przed nami ostrą sylwetką 
rysował się na szarym tle sy
piącego śniegiem nieba, posąg 
Lenina — człowieka, który 
zmienił życie setek milionów 
ludzi.

III
„Każda fabryka, z której wy 

rzucono kapitalistów, lub cho-

W ciągu trzech dni (7—10. II.) przez 21 tras rozlożo 
nych w Beskidach i Tatrach ciągnęły aruzyny turystów 
ze wszystkich województw Polski. Ponad 2.500 hutników, 
górników, chłopów, uczniów i urzędników maszerowało 
przez góry, biorąo udział wl-szym Ogólnopolskim Rai- 
dzie Narciarskim, zorganizowanym przez Polskie Towa
rzystwo Turystyczno-Krajoz nawcze.

W ostatnim dniu wszyscy uczestnicy Raidu. zjechali » 
Gubałówki, gdzie była meta, do Poronina na olbrzymią 
manifestację, w czasie której zebrani turyści zloiyli hołd 
wielkiemu Lewinowi.

Na zdjęciu: fragment manifestacji w Poroninie.

ciażby okiełzano ich prawdzi
wą kontrolą robotniczą, każda 
wieś, z której Usunięto obszar 
nika, — wyzyskfiwacza, odbie
rając mu jego ziemię, stanowi 
dopiero teraz pole, na którym 
człowiek pracy, może ujawnić 
się w całej pełni, może wypro 
stować schylony dawniej kark, 
może poczuć się człowiekiem"
— uczył Lenin.

Piotr Łupkowski — wyrob
nik, syn parobka, wnuk pańsz
czyźnianego chłopa, jest dziś
— jak już powiedzieliśmy — 
średniorolnym, zamożnym go
spodarzem w Trzebiatowie.

Antoni Kornacki — jeden z 
dziesięciu, synów głodującego 
na skrawku ziemi, gdzieś koło 
Sochaczewa chłsopa, od blisko 
trzech lat jest przewodniczą
cym spółdzielni produkcyjnej 
w Nastazinie. w nowogardz
kim powiecie.

Antoni Kucharzewski — on
giś „pomiatany przez panów" 
(jak sam mówi) — robotnik — 
obecnie pracując jako ogrod
nik w spółdzielni produkcyj
nej Moracz, w powiecie Ka
mień Pomorski, przez niecały 
rok pracy przysporzył 12 ty
sięcy złotych dochodu swemu 
kolektywowi...

IV

Kiedy już siedzieliśmy w wy 
godnym przedziale turystycz
nego pociągu, wiozącego do 
Krakowa i Nowej Huty całą tę 
masę chłopską: indywidualnie 
gospodarzących i spółdzielców
— byłych parobków, małorol
nych. bezrobotnych i sezono
wych emigrantów — Łupkow
ski. przeglądając uważnie 
„Przewodnik po Muzeum Le
nina w Poroninie", odezwał 
się:

— Widzicie, jak Lenin uczył 
chłopów. Ot tu. popatrzcie.

— ...Test rzeczą nieodzowną 
przejść do wspólnej uprawy w 
wielkich, wzorowych gospodar 
stwach" — przeczytał chłop 
A potem wolno, z namysłem, 
zaczął:

— Nie łatwo to pojąć, a 
przecież święta to prawda. Wi 
dzicie. ludzie, siwą już głowę 
mam i wiele mnie życie uczy
ło. O nauce Lenina, o kołcho
zach, dawno słyszałem. No — 
myślałem: za stary ja na to. 
Robili u nas ludzie spółdziel
nie, a ja patrzałem, czekałem... 
nie śpieszno mi tam było... Ale 
do śmierci się człowiek uczy, 
przez całe życie. Tak też i ja... 
Pomówię z ludźmi w groma
dzie. Uwierzą staremu. Po
wiem chłopom, jak Lenin u- 
czy...

B. CHOCIANOWICZ

„Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — gto 
si art. 60 projektu Konstytucji — mają prawo do o- 
chrony zdrowia oraz do pomocy w razie choroby tub nie
zdolności do pracy".

Doceniając olbrzymią ważnośó zagadnienia poprawy 
lecznictwa podstawowego dla najszerszych mas pracują 
cych władza ludowa dokonała gruntownej reorganizacji 
służby zdrowia.

Zorganizowano lecznictwo przyzakładowe, olbrzymią 
sieć szpitali, sanatoriów i domów wypoczynkowych, z 
których bezpłatnie korzysta świat pracy.

Na zdjęciu: fragment jednego ze specjalistycznych 
gabinetów zabiegowych ZMładu Lecznictwa Pracowni
czego w Warszawie.

„Ochrona" zdrowia — 1934 r.

Wielkie są zadania państwa na odcinku zapewnienia 
opieki człowiekowi choremu, staremu, niedołężnemu. Wlad 
cy Polski przedwrześniowej mało dbali o te sprawy. Dowo
dem tego — wielka liczba żebraków, kalek, bezdomnych 
włóczęgów. W „trosce” o ich zdrowie dokonywano jedynie 
od czasu do czasu przymusowych zatrzymań, połączo
nych z akcją strzyżenia. Na zdjęciu z listopada 19H roku 
oglądamy zabieg strzyżenia żebraków.

W. ten sposób służba zdrowia na usługach kapitalizmu 
realizowała swoje szczytne posłannictwo w stosunku do 
nędzarzy.

Nawrocko pragnie 
spółdzielni produkcyjnej

o wysokich dniówkach w Ró- 
żartsku, Sulimierzu, Mostko- 
wie, przekonali się, że to co 
mówili o spółdzielniach Styb- 
lewskł 1 Walczak — to kłam
stwo.

Najważniejszym wydarze
niem ostatnich dni w Nawrtc- 
ku był niewątpliwie fakt, że 
za spółdzielnią opowiedział się 
najlepszy gospodarz gromady 
Syganowski. Takiego konia, 
Jak Syganowski nie miał nikt 
w całej gminie. Najlepsze 
miał zbiory i najczyściejsze 
podwórko.

— I oddasz ty swego konia 
do wspólnej stajni? — pytali 
go sąstedzl.

— Koń będzie 1 tak mój— 
odpowiada każdemu Syganow- 
skl. Bo Jak będzie w spółdzlel 
ni, to on będzie nasz, wspól
ny, a więc i mój. — A do 
spółdzielni warto wstąpić. 
Obliczyłem wszystko z ołów
kiem. U mnie ..dniówka" wy 
niosła po 5 złotych, a w spół
dzielni, Jak będziemy dobrze 
pracować — wyniesie po 30 
złotych, jak w Sulimierzu. —

Oddzielną grupę ludzi sta
nowią w Nawrocku tacy Jak 
Szalek. Jeszcze niedawno 
Szatek był za spółdzielnią, ale 
na ostatnim zebraniu popierał 
Walczaka. Szałek waha się 
Po każdej rozmowie ze swoim 
sąsiadem Górskim Jest prze
ciwnikiem spółdzielni. Kiedy 
znowu posłucha co ludzie opo 
władają o rozrachunku spół
dzielców. z Mostkowa, czy Ró-

Tegoroczna zima nie różni 
się niczym od poprzednich. Tak 
samo, jak dawniej, wiatr za- 
wiewa zimnem w okna cha
łup, tak samo wydają się puste 
i ciche zagrody chłopskie.

— A jednak u nas aż kipi 
w w-iosce — mówi sołtys Wró
blewski.
Istotnie tylko pozornie tak ci 

cbo wygląda w Nawrocku. Wie 
czorami do późna trwają roz 
mowy, opowiadania i spory. 
Nawrocko żyje wielkimi spra 
wami.

I to zebranie nie różniło się 
na początku niczym od in
nych. Sołtys szybko omówił 
sprawę ostatnich zarządzeń, ja 
kie przyszły z gminy. Nie by
ło nawet dyskusji. Sala niecier 
pliwiła się, czekali ludzie na 
następną, ważniejszą sprawę.

Kilka dni temu Wróblewski, 
Emerle i Worsa pojechali do 
KP w Myśliborzu. Prosili in
struktora rolnego, aby opowie 
dział gromadzie o statutach 
spółdzielni produkcyjnych.

Teraz cicho było jak makiem 
zasiał. Słychać było tylko rów 
ny głos tow. Jadzimczaka. Mó 
wił co daje wspólne gospodar 
stwo, jak oni, chłopi z Na
wrocka, mogą polepszyć sobie 
życie, kiedy wezmą się wspól
nie do pracy.

Byli już w połowie statutu, 
kiedy nagle w sieni powstało 
zamieszanie. Do izby wleciał 
Walczak, słaniał się na nogach, 
niosło od niego wódką. Za nim 
pchał się Walenin, przebrany 
za kobietę, wysmarowany cżer 
woną farbą.

Poleciał przez salę śmiech.
— Ludzie, nie słuchajcie ich! 

— darł się Walczak — Nie 
wWJcje do ąpoWeI»l»

żańska, z miejsca wstąpiłby do 
spółdzielni.

— Takich Jest u nas więcej 
, — opowiada tow. Worsa. — 

Będziemy Ich przekonywać. 
To nasze zadanie. Kułacy Im 
mącą w głowie, dldtego wa
hają się, ale na pewno przy
stąpią do spółdzielni.

• * •
Zejdą się, bywa, ludzie wie 

czorem do kierownika szkoły. 
Roboty teraz mniej. I o czym- 
by nie zaczęli mówić, to zaraz 
rozmowa schodzi na sprawy 
spółdzielni produkcyjnej. Tym 
żyje dziś Nawrocko i o tym 
mówi.

— Przede wszystkim musi 
być hodowla — mówił pewne
go razu Wróblewski Od
remontujemy Jak się patrzy 
oborę. Woda musi być, muro 
wnne żłoby. Ja oddam sweco 
buhaja. Każdy da na pocr^k 
po krowie .1 Już będzie spół
dzielcza. wspólna obora. —

— Ale my się, chłopy, mu- 
simy śpieszyć — przekonuje 
Syganowski. — Żęłyśmy mog 
li Już na wiosnę zaorać wszyst 
kle pola razem. Ech, widzę. 
Jak to będzie wyglądać to po
le, równiuteńkle, zabronowa- 
ne w obie strony, lepsze, o, 
na pewno lepsze niż moje. —

Ostatnio, gdy tak układali 
plany, zaskrzypiał pod okna
mi śnieg, wszedł do izby 
Worsa.

— Wiecie, mamy dobrą 
wiadomość — mówił od progu 
— spotkał mnie dzisiaj Brzeź- 
nlaklewlcz... Też przystąpi do 
spółdzielni.

Tak codziennie ktoś powlęk 
sza Ich kolektyw, coraz wię
cej ludzi Jest za spółdzielnią.

A Walczak jest coraz bax* 
dziej osamotniony ~ Paw.

Stybniewski — najbogatsi go
spodarze.

Ale jesienią biedniacy zaczę 
li „podnosić głowy”. Powstała 
organizacja partyjna, pozba
wiono •ołtysostwa Walczaka, 
Stybniewski za wrogą robotę 
zawędrował przed sąd.

Po odprawie, jaka spotkała 
go na ostatnim zebraniu, Wal
czak przycichł. Ale nie prze
stał szkodzić organizatorom 
spółdzielni. W sklepie, na dro
dze, gdziekolwiek spotka ko
goś ze swoich sąsiadów zaczy
na wmawiać w niego strach 
przed spółdzielnią. Ale jakoś 
to nie działa. Nie tak łatwo lu 
dzi zastraszyć.

Nowicka gospodarowała sa
ma z sześciorgiem dzieci. Zbo 
ża urodziły nie gorzej niż u 
innych, wykonała swój plan. 
Dwoje dzieci uczy w szkołach.

— Ale ciężko tak samej — 
opowiada. — Widzę, Jak ży- 
Ją kobiety w spółdzielni w 
Mystce. Zaprowadzi taka dzie 
claki do przedszkola, a sama 
Idzie do robpty. Głowa spo 
kojna, nie martwi się o nie I 
caluteńki dzień może praco
wać. U nas wioska duża, gdy 
by była spółdzielnia—na pew
no powstałoby przedszkole.

— Już dawno byłaby u nas 
spółdzielnia — wyjaśnia Emer 
le — ale tu różnie ludzie mó
wili... Człowiek bał się tak 
od razu zacząć po now'emu go 
spodarzyć.

Dopiero, kiedy zaczęły do
chodzić do ich wioski wieści

kają was, na dziady zaprowa 
dzą.

Pchał się do przodu do sto 
łu prezydialnego. Na chwilę po 
sadzili go w ławce, ale ~dy tyl 
ko Jadzimczak wrócił do rta- 
tutu, Walczak był jut na śród 
ku sali ze swoimi krzykami i 
wyzwiskami.

Nie wiadomo jakby się to 
wszystko skończyło, gdyby nie 
Nowicka, ta sama Nowicka, któ 
rą nazywają „herod—babą” 
gromady Nawrocko.

— Jak złapałam go za koł
nierz — opowiada — to aż za 
drzwiami się obejrzał. Z taki
mi to inaczej nie można. My- 
ślał, że my takie głupie, że nie 
wiemy, po co on przyszedł na 
zebranie.

Zebranie potoczyło się dalej. 
Dokładnie dyskutowano o spół 
dzielczej gospodarce. Już na 
tym zebraniu Wróblewski, Ja
nik, Zapotoczny, Tadeusz l 
Stanisław Emerle, Łożyński, 
Fus, Boruń, Lipkowski, Dut
kiewicz, Syganowski wypowie
dzieli się za założeniem spół
dzielni.

• * •
Od czasu opisanego zebrania 

Walczak jakoś „stracił fason”. 
Chodzi przygnębiony, spode 
łba natrzy na sąsiadów. Wszyst 
ko było tak dobrze obmyślane 
i przez tę Nowicką jego cały 
„plan” zawalił się.

Walczak przez cztery lata 
był sołtysem. Głos mieli wte
dy w Nawrocku tacy, jak ^n, 
tgjy Górękj, .Walecin,

Ochrona zdrowia — 1952 r.



RZS „Przyszłość" 
w Warniłęgu 

rozwija hodowlę
Wiosną 1950 r. zaczęła roz

wijać się w naszej spółdzielni 
produkcyjnej hodowla bydła. 
Mieliśmy początkowo tylko 8 
krów. W lipcu i sierpniu zv 
kupiliśmy jeszcze 28 sztuk by 
dła. Hodowla została zorgani
zowana wzorowo. Oborowym zo 
stał ob. Szymon Kołodziej, któ 
ry przez cały czas wywiązuje 
się należycie ze swoich obo
wiązków.

Obecnie posiadamy 36 krów 
dojnych, 28 jałówek i 2 buha
je. Oprócz tego spółdzielnia 
sprzedała w ciągu roku 14 cie
ląt, a do mleczarni odstawio
no 59 tys. litrów mleka. Wzrost 
hodowli bydła daje naszej spół 
dzielni poważne dochody.

Rozwija się również hodo
wla trzody chlewnej. Zawdzię 
czać to należy przede wszyst
kim naszym chlewmistrzom. 
Mamy teraz 105 sztuk świń. 
Plan kontraktacji trzody chlew 
nej dla naszej spółdzielni wy
nosi 74 tuczników, a zobowią 
zaliśmy się odstawić do punk
tu spędu 150 sztuk trzody 
chlewnej.

Stanisław Kaźmierczak 
członek spółdzielni produkcyj
nej „Przyszłość” w Warniłęgu 

pow. Szczecin

Kino „NOWA HUTA" — ul. Grun
waldzka — „Scott na Antarkty
dzie" film prod. mg. Pocz sean
sów o godz. 18 1 20. W niedzielę o 
16. 18 i 20 poranek o godz. 11.
Kino „MŁODA GWARDIA" — RO- 
KOS8ÓWO — „Upadek Berlina" — 
I-a seria — film prod. radzieckiej. 
Początek seansów o godz. 18, 20. W 
niedziele 1 święta o godz. 17 1 20.

♦ • ♦
MUZEUM ul. Armii Czerwonej 53 
— dziś dnia 14 bm. czynne od godz.
12— 17-tej.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul. Zwycięstwa.• * •

Termin dokonania zdjęć do do
wodów osobistych został przedłu
żony do dnia 29 bm. Zdjęcia w 
cenie 4 zł za trzy sztuki wykonu
ją zakłady fotograficzne w Ko
szalinie, przy ul. Jana z Kolna 
Nr. 4, Bolesława Chrobrego Nr. 1, 
Watki Młodych Nr. 21, Zwycię
stwa Nr. 1S0 i Rynek Nr. 3. Za
kłady te czynne są w dni powsze 
dnlę od godz. 9-tej do 15-tcj 1 od
16- teJ do 19-teJ. W niedziele 1
gwlęta od godz. 9-tej do lS-tej.

* • *
Dyskusja nad projektem Konsty

tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej odbędzie aię w Koszalińskich 
Zakładach Przemysłu Terenowego 
w sobotę dnia 16 bm. o godzinie
13- tej.

* * •
Plenarne zebranie członków Zarza 

du Wojewódzkiego LPZ, Komisji 
Rewizyjnej 1 Sądu Organizacyjne
go odbędzie się dnia 15 bm. o godz.
17- tej, w gmachu Garnizonowego 
Klubu Oficerskiego przy ul. Ży
mierskiego Nr. 32.

» » »
Książki ze wszystkich dziedzin 

aaukl 1 techniki w językach: ro
syjskim, niemieckim, francuskim 
1 angielskim, posiada w sprzedaży 
księgarnia „Domu Książki" przy 
ul. Świerczewskiego 1.

Z ŻYCIA PARTII

Odczyt pt. ..Źródło rozwoju sno- 
łeczeństwa radzieckiego" wygłosi w 
piątek dnia 15 bm. o godz. 17-tej 
w sali Wojewódzkiego Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego przy ul. Roo- 
seeelta Nr. 7 — tow. Mieczysław 
Samojluk. Wstęp bezpłatny.

Kronika Słupska
Kino „POLONIA" — „Wielki obywa 
tśl" — film produkcji radzieckiej. 
Początek seansów o godz. 16, 18, 20.

• • •
TEATR MIEJSKI — ..Oberżystka" 
Goldoniego. Dziś dnia 14 lutego 
1952 r. ostatni występ Pań
stwowego Teatru Polskiego te 
Szczecina. Początek przedstawień 
o godz. 19 min. 15. przedsprzedaż 
biletów w „Orbisie".

* » ♦
Dom Kolejarza — ul. Obrońców 

Btattngradu — Wystawa Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła, otwarta od 
godz. 9 do 19.

żwletllca TPP-R — Al. Popław
skiego — wystawa „Związek Ra
dziecki ostoją pokoju".
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
Nż. 31 — ul. Wojska Polskiego Nr. 
». • • •

Termin dokonania zdjęć do dowo 
dów osobistych został przedłużony 
do dnia 29 bm. Zdjęcia w cenie 4 
zł za trzy sztuki wykonują wszy
stkie zakłady fotograficzne w Słup 
•ku.

Z ŻYCIA PARTII
Odczyt pt. „O Armii Radziec

kiej" wygłosi w eobotę dnia 16 bm. 
w sali Ośrodka Szkolenia Partyjne 
go KP 1 KM PZFR przy ul. Po
pławskiego Nr. 2, tow. Bartoszkle- 
srtcz. Wstęp na odczyt bezpłatny.

Pełna troska o warunki bytowe 
pracowników POM-ów 

ważnym zadaniem Rad Narodowych

PRACOWNICY POSZUKIWANI OGŁOSZENIA DROBNE

neurologów, pediatrów t oku
listów.

• • •
Na artykuł „Poważne kło

poty mają dostawcy buraka 
cukrowego z powiatu złotow
skiego” opublikowany w 
n-rze 315 naszego pisma. Za
rząd Cukrowni w Nakle wyjaś 
nla co następuje:

„Przed roznoczęcfem odb’o 
ru buraków. Cukrownia Nakło 
przeprowadziła odprawę robo
czą z kierownikami grup. a 
następnie rozesłała do wvvst- 
kich kierowników specia’ną 
Instrukcję, w której wyraźni* 
omawiano sposoby załadunku 
buraków na punktach Jednak 
w początkowej fazie dostawy— 
plantatorzy niejednokrotnie 
n>e stosowali się do naszych 
poleceń I buraki dowozili bez 
planowo, stwarzając „ogonki” 
przed wa?ą. Zdarzało się więc, 
że zahrakło wagonów I plan
tatorzy byli zmuszeni czekać 
aż znajdzie się możliwość do- 
ładunku do Innych plantato
rów. Aby unormować załadu
nek. Cukrownia Nakło pole
ciła stacji Złotów pods;'Wle
nie zwiększonej Ilości ."neo
nów. Ponadto Cukrownie zmie 
rtła Wagowego, który ńf« -'-r-a 
fił opanować sytuacji, a na 
Jego miejsce postawiono bar
dziej wykwalifikowanego pra 
cownika. który zorganizował 
d->wóz buraków tak. że odbiór 
zakończył się w terminie.

Jednym z elementów przyczyniających, tńf do podnie 
sienią produkcji rolnej jest stosowanie siewu ziarnem 
kwalifikowanym. W’ tym celu w wielu gospodarstwach 
rolnych prowadzi się hodowlę zbói nasiennych.

Na zdjęciu: omloty owsa siewnego w gospodarstwie 
PGR Stryków o.

wać się wykonaniem remontów 
zleconych Budowlanym Przed 
siębiorstwom Powiatowym 
przez POM-y i zadbać o załat 
wienie w jak najszybszym wr 
minie wszystkich wniosków o 
przydziały mieszkań dla posia 
dających rodziny pracowników 
POM-u.

Niewątpliwie wszystkie te 
sprawy dadzą się załatwić szyb 
ciej i sprawniej, jeśli zaintere 
sują się nimi komitety powia
towe naszej Partii.

Ważnym zadaniem jest rów 
nież zorganizowanie życia kul 
turalno-oświatowego w POM- 
ach. Radom zakładowym musi 
w tym pomóc Zw. Zaw. Prac. 
Rolnictwa poprzez swoich in
struktorów, jak również koła 
ZMP w POM-ach. Dyrekcje 
POM winny natomiast zatr .sz 
czyć się o należyte wyposaże
nie świetlic, pamiętając o tym, 
że dobrze zorganizowana świe 
tlica jest poważnym ośrodkiem 
wychowania politycznego i 
szkolenia zawodowego załogi.

Koszalińska Fabryka Mebli w Koszalinie ul. 
Żwirki 1 Wigury Nr. 8 zatrudni natychmiast ref. 
kosztów własnych I księgowych. 150-K

BUCZYŃSKI Bronisław 
zgłasza zgubienie karty 
zameldowania Koszalin.

479-P

Kierownika planowania 1 statystyki oraz refe
renta planowania i stat. zatrudni natychmiast 
Dyr. Państwowego Uzdrowiska w Połczynie — 
Zdroju. Kandydaci proszeni są o nadesłanie pi
semnych ofert na adres: Dyrekcja Państwowe
go Uzdrowiska, ref. personalny w Połczynie — 
Zdroju 151-K

wie jak należy konserwować i 
zabezpieczać sprzęt rolniczy.

• • »
Prezydium GRN w Ostro

wicach pow. Drawsko komuni
kuje nam w związku z inter» 
wencją w sprawie niedosta
tecznej pracy tamtejszego 
SOM, że przeanalizowrno 
wspólnie plan lozmieszczeria 
maszyn omłotowych, zadecydo
wano o wyremontowaniu dal
szych młocarń oraz urucho
miono kuźnię.

• » •

W związku z niewłaściwym 
rozdziałem węgla w GS Tucz* 
no pow. Wałcz, redakcja inter 
weniowała w Prezydium PRN 
w Wałczu, które wyjaśnia, że 
zarzuty stawiane przez Czytel 
nika okazały się słuszne. Za- 
Tządowi GS udzielono nagar.y 
z ostrzeżeniem a referentów 1 
magazyniera opałowego po
uczono o ich obowiązkach.

na zainteresować się podstawo 
wa organizacja partyjna i va 
da zakładowa.

W POM Kalisz Pomorski 
stołówka oraz internat rą za 
małe na pomieszczenie około 
40 traktorzystów. Świetlica, 
mieszcząca się w dużej sali, 
jest nieopalana i nikt z niej 
nie korzysta. W PO'M Człu
chów nie ma dotychczas sto
łówki.

W I kwartale 1952 roku we 
wszystkich POM-ach woje
wództwa koszalińskiego mają 
być uruchomione stołówki, in
ternaty i świetlice. Celem skro 
cenią terminu oddania ich do 
użytku, organizacje partyjne 
w POM-ach muszą nieustan
nie czuwać nad przebiegiem 
prac remontowych, muszą po
magać dyrekcjom w przezwy
ciężaniu trudności. Sekcja in
westycyjna EO POM -v Ko
szalinie winna stale kontrolo
wać pracę grupy technicznej, 
a powiatowe i miejskie rady 
narodowe winny zaintereso-

Zespół rybacki Jamno obej
muje swym zasięgiem powiaty 
koszaliński i kołobrzeski. W 
skład jego wchodzi 68 jezior, 
których ogólny obszar wynosi 
3.744 ha.

Już w marcu ub. r. załoga 
zespołu Jamno podjęła szereg 
zobowiązań obniżenia kosztów 
własnych i dostarczenia Pań
stwu znacznych Ilości gatun
kowych ryb. W tym celu po
stanowiono przekroczyć plan 
zarybienia o 20 proc., wyko
nać plan odłowów w 112 proc, 
przy Zmniejszeniu kosztów wła 
snych o 6 proc, oraz należycie 
konserwować sprzęt rybacki.

Załoga zespołu Jamno przy-

BAŁAKUT Paulina zam. 
w Gąskowle gm. Dygo
wo zglaaea zgubieni* 
karty meldunkowej wrd. 
przez Prez. Rady Nar. 
w Dygowie. 177-P

PIENIAK Kazimierz — 
zgłasza zgubienie karty 
zameldowania 1 leg. Zw. 
Zaw. Włókniarzy wyd. 
przez Gm. Radę Narodo 
wą Złocieniec. 178-P

ADAMCZEWSKI Teodor 
zani. Koszalin, 1-go Ma
ję 22-4 zgłasza zgubie
nie karty meldunkowej 
MRN Koszalin. 180-P

Zapewnienie pracownikom 
POM-ów należytych warunków 
bytowych jest obowiązkiem nie 
tylko dyrekcji i rady zakłado
wej, ale i rad narodowych, któ 
re winny okazać daleko idącą 
pomoc pomowcom w uzyska
niu mieszkań dla pracowników, 
zorganizowaniu i wyposażeniu 
burs, stołówek itp.

Niestety, nie wszystkie ra
dy pamiętają o tym swoim o- 
bowiązku. Oto co pisze na ten 
temat nasz korespondent:

— „PRN w Sławnie i MRN 
w Świdwinie zadbały o to, aby 
pracownicy POM-ów przybyli 
z innych województw otrzyma 
li mieszkania. Natomiast GRN 
w Tychowie, MRN w Złocień- 
cu oraz Powiatowe Redy Naro 
dowe w Wałczu, Bytowie i Słup 
sku wykazały brak troski o za 
pewnienie mieszkań przybywa 
jącym do POM-ów pracowni
kom.

Poza tym prawie wszystkie 
powiatowe i miejskie rady na
rodowe nie zainteresowały się, 
jak przedsiębiorstwa budowla 
ne przeprowadzają prace re
montowe, zlecone im przez 
POM-y.

A przebieg remontów był nie 
zadawalający i na skutek tego 
większa część internatów, sto
łówek i świetlic była nie wyre 
montowana w okresie kiedy 
brygady traktorowe powraca
ły z terenu. Niejednokrotnie re 
monty wykonywano niedbale”.

Tyle nasz korespondent. 
Nie wyczerpał on, rzecz jasna, 
wszystkich bolączek załóg 
POM-ów, jeżeli chodzi o spra
wy bytowe. Np. w Miastku do 
1 lutego nie było internatu i 
stołówki. Obecnie grupa tech
niczna sekcji inwestycyjnej 
EO POM wykonała już remon 
ty, ale do stołówki internatu 
brak sprzętu. W świetlicy u- 
rządzono... magazyn materia
łów elektrotechnicznych. Winę 
za taki stan rzeczy ponosi 
dyrekcja POM, która, mimo że 
otrzymała już pieniądze na za 
kup sprzętu, nie troszczy się 
o należyte wyposażenie stołów 
ki i internatu. Sprawą tą win

f

Siadem naszych artykułów

Zakłady Energetyczne Okręgu Północnego Ze
spół Elektrowni Głębokie Jeziora poczt. Mota- 
rzyno — teł. 5, pow. Słupsk zatrudni natychmiast 
Głównego księgowego. Płaca W/f grupy II K oraz 
dwóch techników elektryków’, płaca w/g umo
wy zbiorowej. Miejsce pracy SŁUPSK. I53-K

stąpiła natychmiast do reali
zacji podjętych zobowiązań. 
Kierownictwo zespołu wspól
nie z organizacją partyjną 1 
radą zakładową szeroko prze
analizowały plan połowów o- 
raż możliwości jego wykona
nia i przekroczenia.

Obecnie zespół podsumował 
•wyniki realizacji długofalo
wych zobowiązań, które wyko
nane zostały z nadwyżką.

Wyróżniła się brygada F. 
Seckela, składająca się z 6 człon 
ków. Brygada ta uzyskała naj 
większą wydajność połowów i 
wykazała szczególną dbałość o 
sprzęt.

Wśród rybaków na wyróż
nienie zasługuje tow. Włady
sław Koczmara, przodownik 
pracy zesp. Jamno.

Załoga zespołu zrealizowała 
swoje zobowiązania z wysoką 
nadwyżką — odłowiono 36.914 
kg ryb ponad plan, a plan za
rybienia wykonano w 125 
proc. Niezależnie od tego wy
hodowano i wpuszczono do je
zior pewne ilości szlachetnej 
ryby. Ponadto wyhodowano 
163.000 sztuk troci łososia dla 
zespołu zarybieniowego w Byd 
goszczy.

L. BURAKIEWICZ

GUZOWSKI Mieczysław 
zgłasza zgubienie karty 
meldunkowej. 176-P

NOWAK Jan Koszalin — 
zgłasza zgubienie leg. 
Zw. Zaw. Nr. 25818 wyd. 
Koszalin. 181-P

W związku z artykułem za
mieszczonym w n-rze 297 
„Głosu Koszalińskiego'' p. t. 
„Plany byłyby Jut wykonane, 
gdyby GRN więcej Intereso
wała się nlml“ — Prezydium 
WRN w Koszalinie komuni
kuje, że w sprawie tej Inter
weniowano w Prezydium 
PRN w Kołobrzegu 1 w 
CRS-ie. W/w instancje zainte 
resowały się pracą GRN w 
gminie Charzyno 1 pomogły 

jej sporządzić plan omłotów. 
Pomoc ta okazała się skutecz
ną — realizacja gromadzkich 
planów skupu zboża natych
miast się podniosła.

• • •

STEFAŃSKI Henryk — 
__ zam. Słupek zgłasza zgu

bienie karty meldunko
wej wyd. Warszawa — 
Okęcin. 182-P

Załoga zespołu rybackiego 
PGR w Jamnie 

zrealizowała długofalowe 
zobowiązania

W odpowiedzi na list nasze* 
go czytelnika w sprawie kie
rownika majątku PGR w Ty
chowie pow. Białogard, który 
z powodu stałego pijaństwa 
nie wywiązuje się należycie ze 
swoich obowiązków — OZ PGR 
w Koszalinie zakomunikował 
nam, że zarzuty przeciwko 
kierownikowi ob. Wesołow
skiemu okazały się słuszne w 
związku z czym zwolniono go 
ze stanowiska kierownika.

• * »
Na interwencję redakcji w 

sprawie niezabezpieczonych sie 
wników j pługów w POM Dy
gowo — EO POM w Koszali* 
nie zawiadamia, że maszyny 
i narzędzia rolnicze zostały z 
podmokłej łąki usunięte i za
bezpieczone w szopie, którą 
wydzierżawiono od spółdzielni 
produkcyjnej w Dygowie. Rów 
nocześnie pouczano dyrekcję 
i pracowników POM w Dygo-

Zarząd Oddziału Wojewódz 
kiego ZSCh w Koszalinie w 
odpowiedzi na artykuł p. t. 
„Dlaczego niektóre gminy nie 
wykonują planów kontraktacji 
trzody chlewnej”, opubllkowa 
ny w n-rze 319 naszej gazety, 
wyjaśnia, te po dokonaniu ana 
Uzy działalności terenowych 
ogniw ZSCh na odcinku kon
traktacji trzody chlewnej, 
stwierdzono poważne zaniedba 
nla. ZW ZSCh zorganizował 
do dnia 12 stycznia br. spe
cjalne narady powiatowe po
święcone sprawie realizacji 
planów kontraktacji trzody 
chlewnej z udziałem prezesów 
gminnych ZSCh oraz przedsta 
wlctell powiatowych CUS1K, 
PZGS, CM. PRN 1 organiza
cji politycznych. Do dnia 14 
stycznia odbyły się podobne 
narady na szczeblu gminnym 
z udziałem prezesów kół gro
madzkich ZSCh. kierowników 
grup producentów I przewod
niczących kół gospodyń.

» » ♦
Wydział Zdrowia przy Pre

zydium WRN w Koszalinie 
w Związku z notatką p. t. 
„Zwiększyć liczbę lekarzy • 
specjalistów w naszym woje
wództwie” (nr. 287 „Głosu 
Koszalińskiego”) komunikuje, 
że w planie na rok 1952 dla 
województwa koszalińskiego 
przewidziano zaangażowanie 
126 lekarzy, w tej liczbie rów 
nież lekarzy laryngologów.



PAWŁOWOWSKA METODA 
LECZENIA SNEM

Szczęśliwe i nieszczęśliwe dzieciństwo

TT Chinach Ludowych przywrócono 
dzieciom ich dzieciństwo. Nie ma jui dzie 
ci, pracujących w fabrykach lub na roli, 
nie ma jui dzieci na służbie u bo
gaczy. Dla dzieci buduje się łlobk' i przed 
ezkola, gdzie przebywają, podczas gdy ich 
rodzice zajęci są pracą.

Na zdjęciu: dzieci g przedszkola Pen 
Czu Ting w Pekinie,

W Stanach Zjednoczonych tylko dzieci 
bogaczy mają radosne dzieciństwo. O wy
chowanie dzieci robotników nikt się nie 
troszczy.

Na zdjęoiu: dzieci bezrobotnego ame* 
rykańskiego po eksmisji mieszkają wraz » 
rodzicami na ulicy pod prowizorycznie 
skleconym namiotem.

LATEM 1B18 r. do klini
ki psychiatryczne! w 
małym mieście Udielno- 

Je zawitał wybitny fizjolog ro 
•yjski Iwan Pawłów. Wielki 
uczony w ciągu kilku miesię
cy obserwował pracę kliniki, 
prowadził z chorymi długie 
rozmowy. Najwięcej czasu 
Pawłów poświęcał choremu 
nazwiskiem Kołczakin.

Przypadek jego choroby był 
niezmiernie ciekawy. Chory 
umysłowo Kołczakin od kilku 
dziesięciu lat był pogrążony 
w letargicznym śnie. Zasnął 
w końcu ubiegłego stulecia, 
przespał dwie wojny i trzy 
rewolucje. Historia jego cho
roby obejmowała już kilka ob 
rzemych tomów, ale nikt niie po 
trafił wyjaśnić sprawy tajem
niczego letargu i lekarze zwąt 
pili w możliwość przebudze
nia chorego. A jednak po 22 
latach snu chory zaczął powo 
li odzyskiwać przytomność. 

Obudził się całkowicie zdro
wy psychicznie. '

Działanie długotrwałego snu 
potwierdziło hipotezę nauko
wą Pawłowa, że sen, jako for 
ma zahamowania czynności 
układu nerwowego, przynosi 
wypoczynek zmęczonym lub 
chorym komórkom nerwo
wym. Zastosować go więc moż 
na, jako metodę leczniczą.

Leczenie snem jest oparte 
na stworzonej przez Pawłowa 
teorii nerwizmu. Zbudowana 
jest ona na założeniu, że orga 
nizm, zarówno ludzki jak i 
zwierzęcy, stanowi jedną fizjo 
logiczną całość. Dlatego też 
•chorzenie jakiegokolwiek or
ganu. znajduje również swoje

odbicie w centralnym ośrodku 
systemu nerwowego — w móz 
gu i w dalszych rozgałęzie
niach systemu nerwowego. 
Każda choroba wpływa na 
stan układu nerwowego 1 na 
odwrót, każde osłabienie czy 
uszkodzenie komórek nerwo
wych, wpływa na nieprawi
dłowe działanie innych, orga
nów, W związku z tym można 
więc oddziaływać na przebieg 
chorób 1 hamować ich rozwój 
poprzez odpowiednie wpływa 
nie na system nerwowy. Te
oria wielkiego fizjologa ra
dzieckiego wyjaśniająca rolę 
układu nerwowego otworzyła 
przed medycyną nowe drogi 
rozwoju. Po śmierci Pawłowa 
jego uczniowie kontynuują roz 
poczętą pracę, przenoszą osiąg 
nięte wyniki do coraz innych 
gałęzi nauki medycznej.

Teoria Pawłowa rewolucjo
nizuje również medycynę pol
ską. Polscy uczeni, opierając 
się na zdobyczach Pawłowa i 
jego następców oraz korzysta 
jąc z cennych doświadczeń 
medycyny radzieckiej, rozpo
częli intensywne badania na
ukowe. W klinikach wprowa
dza się nowe, nieznane do
tychczas metody lecznicze. 
Jedną z tych metod jest lecze 
nie długotrwałym snem, sto
sowane w klinikach chorób 
wewnętrznych w Lublinie, Ło 
dzi, Krakowie i Wrocławiu.

Jesteśmy oto w klinice Aka 
demii Medycznej w Lublinie. 
W specjalnych, odseparowa
nych od innych części szpita
la oddziałach, panuje cisza. 
W oddziałach panuje surowa 
drscyplina. Pory sprzątania.

wietrzenia czy palenia w pie
cach dostosowane są ściśle 
do godzin, w których chorzy 
budzą się, spożywają posiłki 
1 poddają się specjalnym za
biegam. A potem — znów nie 
zmącona cisza, chorzy śpią.

Kuracja długotrwałym snem 
trwa od 15 do 28 dni; pacjen
ci sypiają w tym czasie oko
ło 18 godzin na dobę. Sztucz
ne przedłużenie nocnego wypo 
czynk-t wpływa na zahamowa
nie wielu uporczywych 1 boles 
nych schorzeń, wzmacnia sy
stem nerwowy. Dotychczaso
we doświadczenia polskich kii 
nik potwierdziły wyniki ra
dzieckie i wykazały, że meto
da przynosi doskonałe rezulta 
ty zarówno przy leczeniu cho
rób nerwowych (nerwice, wy 
czerpanie nerwowe czy bóle 
newralgiczne), jak i przy do
legliwościach wewnętrznych, 
a przede wszystkim przy nad 
czynności tarczycy, wrzodach 
żołądka i dwunastnicy oraz 
nadciśnieniu.

Pierwsze próby wprowadzę 
nla nauki wielkiego fizjologa 
radzieckiego do polskich szpi
tali i klinik przynoszą poważ 
ne rezultaty. Dalszy rozwój 
nauki Pawłowa zapowiedziała 
zorganizowana kilka tygodni 
temu konferencja w Krynicy, 
na której polscy lekarze posta 
nowili rozszerzyć badania 
naukowe związane z. teorią 
Pawłowa na wszystkie gałę
zie nauki medycznej. Konty
nuowana i rozwijana przez na 
szych uczonych pawłowowska 
teoria nerwizmu otwiera przed 
fhedycyną polską ogromne per 
spektrwy. L. O.

Pływalnia w Stargardzie 
ważnym ośrodkiem sportu wodnego 

ui województwie szczecińskim
Kryta pływalnia w 

Stargardzie, otwarta zo
stała 22 Upca ubiegłego

Pięściarze
Koszalina 
remisują 
z Olsztynem

W Koszalinie odbyto 
aft spotkanie plęiclar- 
akfe między reprezenta
cjami Olwtyna 1 Kosza
lina. Gospodarze pomi
mo braku kilku czoło
wych zawodników jak: 
Kozłowikl, Żurawin 1 
Szulc uzyskali wynik ro 
mtsowy 10:10.

Między innymi w wa
dze lekkiej Konarzewski 
(Kosz) zwyciężył przez 
tko Tomaszewlcza, a w 
ciężkiej Albrecht (Kobz) 
wypunktował Barczeckle 
«o.

roku. Rada Główna ZS 
Spójnia stworzyła tam 
ośrodek, którego zada
niem jest wychowanie 
młodych kadr pływac
kich. W dniach 14—16 
marca br. będzie ona 
miejscem zimowych, pły 
wacklch mistrzostw Pol
ski.

— Nasza pływalnia — 
mówi z dumą kierownik 
sekcji pływackiej Koleją 
iza (Stargard) Jerzy Za
jączkowski — jest najłnd 
nlejszą w Polsce. Wldata 
łem wszystkie większe 
pływalnie krajowe 1 
stwierdzam, że tylko ba 
sen AWF w Warszawie 
może konkurować ■ na
szą pływalnią.

Zachwyt J. atającr- 
kowskiego jest w pełni 
uzasadniony. Cały obiekt 
wygląda Imponująco. 
Sam basen posiada oltm-

Czy wiecie że...
w korespondencyjnych 

zawodach strzeleckich 
zorganizowanych przez 
Pałac Młodzieży w Szcze 
clnie uczestniczyło 10 
tys. młodzieży, która od 
dala 131.300 strzałów. 
Odznakę strzelecką zdo
było 1800 osób, a normy 
na B8FO udało ponad 3 
tys. młodzieży pracują
cej 1 uczącej się.

Warszawa — Praga
na ringu szczecińskim

Trwają przygotowania 
do meczu pięściarskiego 
Praga — Warszawa, któ
ry odbędzie się w Szcze
cinie 20 bm.

Sekcja propagandowa 
komitetu organizacyjne
go przy WKKF postano
wiła zradlofonlzować ha
lę sportową I przygoto
wać szereg rozrywek dla 
gości. Między lnnymt 
pięściarze CSR zwiedzą 
nabrzeże ezeekte w na
szym porcie oraz zabyt
ki Szczecina.

Na przyjęciu w konsu
lacie czeskim obecni bę
dą również pięściarze 
polscy oraz przodujący 
robotnicy zakładów pra
cy.

Skład 
bokserów CSR
na mecz 
z Polską

Reprezentacja bokser
ska CSR wystąpi w me
czu z miską 17 bm. we 
Wrocławiu w następują
cym składzie:

Majdloch, Muzlay, Za
chara, Jarząbek, Vlto- 
vec, Koudela, Torma, 
Frlchoda, Koutny 1 H. 
Netuka. (Rezerwowi Pe
taina II, Steclik, Kro- 
cak).

W drużynie CSR widzi 
my dwa nowe nazwiska: 
Jersąbek 1 Vltowee. O- 
baj bokserzy zdobyli ty
tuł mistrzów CSR na rok 
bieżący.

Czechosłowaey wyjeż
dżają s Pragi w piątek 
15 bm.

pljsklo rozmiary 25x13,5 
m, o głębokości 3,40 m., 
pod 3-metrową trampolt 
ną. Cała podłoga wylożo 
na jest białymi szamoto
wymi płytkami, a ściany 
Idno basenu kaflami. Pra 
wie w całości oszklona 
boczna ściana daje dużo 
światła. Dwa duże na
tryski, centralne ogrze
wanie 1 wmontowana w 
ścianach Instalacja ra
diowa dopełniają reszty.

W Innych salach znaj
dują się mały basen do 
nauki pływania o rozmla 
rach 8x6 m, 36 stoisk na 
tryskowych 1 dwie szat
nie: męska i żeńska li
czące 160 szafek.

— Na piętrze urządzi
my świetlicę oraz poko
je wypoczynkowe dla za
wodników — wyjaśnia 
kierownik ośrodka Kon
rad Karaazewskl. Mamy 
już 50 Polowych łóżek 
oraz stół ping - pongo- 
wy. Będzie też pokój go
ścinny i gabinet lekar
ski. 8ą jeszcze pewne 
brak! techniczne w pły
walni, które zostaną

stopniowo usunięto. Mu
szę jeszcze dodać, że ma 
my nowoczesne urządze
nia do filtracji powie
trza, wciskanego turbi
ną.

Doskonałym uzupełnia 
nlem całości jest obszar 
ny dziedziniec, na któ
rym znajdowała elę nie
gdyś plaża piaskowa. Aie 
niestety obiekt ten nie 
został jeszcze przekazany 
Spójni.

Odczyt p. t.
„Wychowanie 

fizyczne 
i sport wZSRR“

15 bm. o godz. 18, 
w sali MRN w Szcze
cinie wygłoszony zo
stanie odczyt „Wycho
wanie fizyczne 1 sport 
w ZSRR". Odczyt wy
głosi przedstawiciel 
GKKF tow. HAŁASIŃ- 
SKI, który wchodził w 
skład delegacji sporto
wej przebywającej w 
ubiegłym miesiącu w 
Związku Radzieckim,
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— Już muszę Iść na dyżur — powiedziała cicho. Znów 
usiłowała uwolnić rękę i ten wysiłek jakby wyczerpał jej 
opór.

Pragnęła zostać sama. Chciała tyle rzeczy przemyśleć. 
Ot, przestał opowiadać, że ją kocha, wypytywał o jej za
miary, o marzenia, i od razu stał się bardzo drogi... Trudno 
było mu się oprzeć.

— Misza, teraz mnia puść... Jutro zobaczymy się zno
wu...

— Co? — zapytał.
Po niedawnym ostrzale wybrzeża, kiedy ogłuszyło go 

strzelające nad nim działo głównego kalibru, trochę nie do
słyszał. Od tego czasu spadła dla niego na świat dźwięków 
lekka zasłona, a w uszach dokuczliwie świdrował cienki, 
przenikliwy gwizd.

I on jednak usłyszał huk wystrzału nadlatującego od 
strony zatoki. Jasna parabola uniósłszy się z wody ostro 
przecięła niebo. Parę chwil ciszy i znów wystrzał, znów 
wzniósł się ku górze niebieski Docisk smugowy.

— Najwidoczniej wchodzi „Trzysta drugi” — powie
działa Ania podnieconym głosem. — Zatopili dwa okręty.

Nadal stali tuż obok siebie, lecz Michał wyczuł: 
wewnętrznie oddaliła się od niego.

— Chyba jeszcze wystrzelą — powiedziała Ania wpa
trując się w stronę mola.

Dwa wystrzały z okrętu podwodnego — to wiadomość 
o zatopieniu dwóch wrogich jednostek. Podwodnicy w 
oczach dziewcząt byli, rzecz jasna, więcej warci od 
wszystkich innych marynarzy .Chodzą w aureoli sławy, 
mają ordery, a poza tym, są jakby specjalnie dobierani: 
bezgranicznie odważni, kulturalni. Inteligentni... Może 
właśnie na tym okręcie wrócił wybraniec Ani. Z okrętu 
już więcej nie strzelano. Gęsta, napędzona przez wiatr 
mgła zamknęła się nad miejscem, gdzie przechodzi teraz 
wysoki kiosk okrętu podwodnego. Stojący przy małym 
dziale podwodnicy wpatrują się w ciemny, ojczysty brzeg.

— Może masz kogoś na „Trzysta drugim"? — z wysił
kiem odezwał się Michał. — Powiedz mi szczerze, Aniuta, 
nie chcę cię zmuszać. Jeśli kochasz innego, nie przetnę 
waszego kursu.

— W tej chwili ucałowałabym wszystkich z „Trzysta 
drugiego" — w cichym głosie Aniuty zabrzmiał prawdzi
wy zachwyt. — Misza, jakie zwycięstwo. Dwa fa
szystowskie okręty!
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— Więc jeśli nie kochasz innego... — Starostln nie mógł 
się pohamować i pochylił się nad Aniutą. — Wiesz, jak 
ciężko nam bywa na morzu... jak raduje się serce, gdy 
w bazie czeka kochana dziewczyna? Na morzu zawsze 
myślę o tobie.

— I ja o tobie myślę, Misza — aerdecznie powiedziała 
Ania, a Michał nie odrywając od niej wzroku starał się nie 
przepuścić żadnego słowa. — Czyż ja nie rozumiem, jak 
wam jest ciężko, co to za wojna się toczy? My, dziewczęta, 
też przecież coś niecoś rozumiemy... Ale nie mówmy już 
o tym... Nie po to tu przyjechałam, by wyjść za mąż — 
szepnęła wstydliwie i gorąco.

— Wcale tak nie myślę, Aniu — odparł Michał z prze
jęciem. — Lecz skorośmy się spotkali i rozumiemy się 
wzajemnie... Ja tak myślę, Aniutka: daję ci słowo, jak 
przyjacielowi bojowemu i nigdy tego słowa nie złamię. Ty 
także daj ml słowo. *

Objął ramiona Ani, odchylił w tył głowę .Czuł pod rę
ką puszysty lok włosów, szorstkie futro kołnierza. Jej de
likatny, chłodny policzek umknął mu spod warg.

— Oboje jesteśmy ludźmi radzieckimi, nie potrzebu
jemy się zwodzić. Powiedz ml zaraz: czy chcesz rozjaśnić 
mi życie?

Słowa tak po prostu 1 serdecznie wypowiedziane przez 
starszego lejtnanta, powstawały w pamięci i namiętnie 
spływały z ust Starostina w wieczorny mrok:

— Czy odpowiadam ci jako przyjaciel, czy cenisz we 
mnie człowieka? Ja w tobie, Aniuta, widzę przede 
wszystkim przyjaciela...
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Czuł, że coraz bliżej lgnie do niego, a tuż przy nim jej 
wpół przymknięte oczy połyskują ciepłym blaskiem. 
Ogromna czułość wezbrała w jego sercu.

— Przywiozę ci z Nowej Ziemi srebrnego lisa — szepnął 
Jej do ucha. — Marynarskie słowo. Kuplę najładniejszego.

Niespodziewanie i gwałtownie szarpnęła się, wyrwała 
rękę i wbiegła na ganek.

„Obraziła się... — nagle zrobiło mu się zimno. — Jasne: 
o tego lisa! Dobry jestem: Rosjanin, komunista, a gadam 
jak amerykański laluś. Raz — przyjaciel bojowy, raz — 
srebrny lis..."

— Aniu, nie obrażaj się — powiedziął z rozpaczą. — 
Głupstwo strzeliłem z tym lisem... Rozumiem, że nie jesteś 
z takich... Powiedziałem ze szczerego serca...

Anię ledwie można było dostrzec za parapetem ganku: 
szczupła, prosta figurka na tle ściany przyprószonej śnie
giem.

— Przyjdź jutro — urywanym głosem powiedziała. 
Głos jej zadźwięczał nową, chłodną 1 obcą nutą. — Muszę 
Iść na dyżur.

Michąjt wbiegł po stopniach 1 chwycił ją za rękę.
Odsunęła się. Milcząc spoglądała w jego uważne,szcze 

re oczy. Znów tuż przy twarzy czuła jego oddech.
— Nie gniewasz się, Aniu? — tym samym zdetermino

wanym głosem pytał Michał. — Rozumiem, za takie sło
wa... To amerykanie łapią swoje dziewczyny na obietnicę 
jedwabnych pończoch i różnych łachów... Zrozum: po 
prostu dopiero teraz zauważyłem — dawniej jakoś nie wi
działem — że masz przy futrze wytarty kołnierz. Nasze 
wiatry mogą cię na śmierć przewiać...

„Głuptas, głuptas — myślała Ania. — Jak mogłabym 
się obrazić na niego! Gdyby to był kto Inny... Powiedział 
przecież z miłości, bez złej myśli, z serca. Dobry człowiek... 
Na pozór chmurny, surowy, a taki dobry... Ale jakby zro
bić, by sobie poszedł? Nie mogę się jeszcze zdecydować... 
Nie chcę iść za mąż. Przecież mu tłumaczyłam, że my, 
kpmsomołki, nie potośmy tu przyjechały...

— Aniutka! — namiętnie, czule 1 pytająco, nie wiadomo 
po raz który wymówił Michał jej imię.

(Dalszy oiąg nastąpi)


